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IEJSKI. 
niale -wysławiona Słój 
zjastycznle przyjęta * | 
premjerowcm. Plęknłl 
acje Mackiewicza, pol 
ntcgo Tatarkiewicza 
:okiej w rołl tytułów*, 

doborowej publiczno 
ręcz imponujące niezt 
/isko mimo 11-tm ofort 
inastą. 
J m. 30 po raz ostatij 
'lentu po'potndnioweil 
xl 40 gr.). Wieczorek 

ULARNY. 
a 18.) 
inlu, w stylowej wysd 

średnich Felińskiej 
poprzedzona odczyte^ 
skiego. Udział biorą 
Wcrnlsówna, Bielecki 
iwskl. Ceny miejsc It4 
/) . Wieczorem po raf 
lem powodzeniem OM 
', w której laury zblelł 
Nlcmlrzanka. ZiclińsM 
recki I Jarocki. 

Sobota, 23 października 1926 r. Rok N. 
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Szkolna 12. 
Choroby. skóroi 
włosów, weneryc 
ne i inoczopłeioitf 
Leczenie światli 
(Rentgen. L a m 
kwarcowa) Elekt 

terapia. 
Przyjmuje odó 

wieczór 
Panie od 12—3 

pol. 
. . ^ 

P. STEFAN POGORZELSKI, 
Jyrektor Państwowego Gimnazjum im. 
Haszica w Zgierzu, został mianowany 

vizytatorem szkół okręgu szkolnego 
łódzkiego. 

43, 

wiecz. W niedzi 
od 10 AT 12 z T 
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Kl 
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Pfes policyjny wykrył 
podpalacza. 

Pożar dwóch stogów pszenicy 
w Rososze* 

(Od własnego korespondenta). 
b. Ukarz Sip. rt Warszawa, 23. 10. W majątku Roso-

Łazarza. JCha w powiecie rawskim, należącym do 
Specjalnie choroW. Jana Czarnowskiego spłonęły wczoraj 
•korne, weneryerf dwa O l b r z y m i e StOjji pSAcil ic V. 
Ul™rźamen°HOS^ miejscu pożaru znaleziono butelkę po 

(Rozwadowska)^ ] 0 *^ ł 
Przyjmuje od 9-•] ślady ludzkich STÓP, 

z rana i od 4-J&twierdzające, iż prawy but podpalacza 
Wał złamaną podkowę na obcasie. 

Sprowadzony pies policyjny z War­
szawy „Cap" po obwąchanfu śjladów na­
tychmiast 

pobiegł do wsi Wołowice 
I wpadł do mieszkania chłopa Szpirosa. 
*u rzucił się na jego syna Jana. 

. Przekonano się, że młodzieniec ten 
choroby .kórflSłotnie niema kawałka podkowy na ob-
i weneryczn i Casie 

wnicd z

S od~ io -L M

 J a ł l Szpirosa czując, że wykręty nie 
a l . A n d r z e j * ] **adzą się na nic 

OD g. 11 — 12 i ' ̂  przyznał się do zbrodni podpalenia. 
4—5 w lecznic! ^ ? 

Zachodnia 1> 

Giełda. 
HMAŃUFALIURT.'̂  Pierwsza przedg. warszawska. 
dry liranki. I*1! „Kredy t " . Na*4 
15. 1 p. 1647J 

FryzjerzJ 
W poniedziałek, 4 

u,- 25 b. m. w loM 
od Cechu, przy ul. 5J 

pań kiewlcza 15. ou: 

na dzie się nadz^l 
r. 1 . czajne zebrani* 
'8. sprawie podatk1 

tłem 
IWA) 

ent 

proc. drożej, 
•ożej. 
i. komunikatów 

czenia honorarium a 

i O& 

kt 

Nieprzyjęta delegacja. 
Jak się tłumaczy minister Czechowicz? 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23. 10. — Zrzeszenie pra­

cowników, oaństwowyeh 
ogłosiło komunikat oficjalny, 

z którego wynika, że fermenty, jakie wy­
nikły wŚTÓd pracowników państwowych 
na tle podwy>k ; płac. przybierała formy 
cora<z niebezpieczniejsze. 

Komunikat 
piętnuje zachowanie sie czynników rządo 

wych 
i twierdzi, że pan minister skarbu pomimo 
obietnicy 
odmówił przyjęcia delegacji urzędników 
oaństwowych 

P. minister Czechowicz w odpowiedzi 
na ten zarzut oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że o przybyciu do niego dele­
gacji pracowników państwowych 

nikt mu nie meldował 
i gdyby o tern wiedział, przyjąłby ich z pc 
wnością. . ! 

Minister dał do zrozumienia, że ma się 
tu do czynienia z wyraźna prowokacją pe 
wnych elementów które przezniezawiado 
mienie go o ztiawieniu się delegacji chciały 

powiększyć wrzenie 
wśród pracowników państwowych. 

Czy Rada Ministrów 
odrzuci projekt ustawy 

prasowej ? 
(Od włas. korespondenta). 

Warszawa. 23. 10. — Na dzisierszem po 
siedzeniu Rady Ministrów ma bvć wnie­
siony projekt rozporządzenia Prezydent* 
RzeczypostKńitej o sposobie karania wy­
stępków przeciwko jednostkom rządo­
wym w prasie.. 

Jak słychać, ustawa, .przewidując te 
przekroczenia, pozwala pociągać win­
nych przed Sad Okręgowy i karać 

do 5000 zł., 
względnie 6 tygodni aresztu. 

Łódź ongiś, a dziś. 

Londyn 43,58 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 27,00 
Szwajcarja 173,62 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,04 

P i e r w s z a przedg. gdańska. 
Warszawa 57,00 
Złoty 57,20 
Dolar 5 ,15 
Przekaz na Warszawę 9,02 9,03 

Dolar w Ł o d z i . 
Banki d e w i z o w e w dniu d z i s i e j s z y m 

Aj Ł U n ° w a ł v około e o d z l n y 12-ei efekty DO 

ak i odrzuconych r.o*' « U r ^ e 8.97. 
M ^ w a t n l e dolar w ż ą d a n i u 9,03 

w D ł a c e n i u 9,02 
t e n d e n c j a s p o k o j n a . Podaż dostateczna. 

/o odpowiada: 
law Ulatowkkł. 

Jedną z najstarszych fabryk łódzkich, a bezsprzecznie oierwszą, która wpro­
wadziła popęd parowy — jest fabryka „T . A. L. Geyer" tuż przy placu Rey­
monta (dawniej Górnym Rynku, zwanym przedtem Rynkiem Geyera). 

Rycina u góry, pochodząca ze współczesnej litografji przedstawia widok z 
Górnego Rynku ku fabryce Geyera z lat 1840, t.j. blisko z przed wieku. Na 
pierwszym planie ówczesny nowy budynek oddziału Banku Państwa. 

Rycina u dołu przedstawia to samo miejsce w teraźniejszości. Budynek da­
wnego B a n k u P a ń s t w a został przebudowany na dom czynszowy; pię­
trowy gmach fabryczny leżący w pośrodku, znikł, a pozostał jedynie mały do­
mek. 

Trzeba przyznać, że ta część miasta lepiej wyglądała przed 100 laty, niż 
obecnie. 

:o : - i 

Dalsze aresztowania 
w e L w o w i e . 

Konfiskaty „Di ła". 
(Od własnego korespondenta). 

Lwów. 23. 10. — Policja lwowska w 
dalszym ciągu 

przeprowadza rewizje 
w domach ukraińskich studentów w zwią 
zku z zamordowaniem ś. p. kuratora So-
blnskiego 

Dotychczas aresztowano 3 braci Ka­
czmarskich: Włodzimierza. Romana i Eu 
geniusza i Matczuka Michała. 

Wczoraj skonfiskowano znowu ukraiń 
sk :e „Di ło" 

za artykuł, omawiający morderstwo 
ś. p. kuratora Sobińskiego. 

mii 
Trzeźwy głos „Robotnika". 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23. 10. Dzisiejszy „Ro­

botnik", donosząc o zakazie czytania 
przez wojskowych „Głosu Narodu" przez 
dowódcę okręgu krakowskiego generała 
Wróblewskiego, jak również o takim za­
kazie w stosunku do tego samego pisma 
wydanym przez biskupa przemyskiego 
Nowaka, pisze: 

„Nic nas nie wiąże z „Głosem Narodu" 
a wszystko dzieli. Niepodobna wszakże 
nie zauważyć, że stosunki polskie 

staną się naprawdę dzikie, 
jeżeli instancje wojskowe, cywilne i du» 
chowne będą brały na siebie obowiązek 
cenzurowania prasy". 

Samobójstwo ordynansa. 
Przyczyną nieszczęśliwa 

miłość. 
(Od włas. korespondenta). 

Warszawa, 23. 10. W Alejach Ujaz* 
dow^kich w mieszkaniu kapitana Iiole-
ckiego wystrzałem z karabinu 

pozbawił się życia 
ordynans jego Wincenty Bojko. Powo^ 
dem samobójstwa — nieszczęśliwa mi­
łość. 

Zakopane pod śniegiem. 
Na ul icach ukazały się sanki . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23. 10. W Zakopanem od 

kilku dni 
bez przerwy pada śnieg. 

Wczoraj' ukazały się pierwsze sanki. ̂ Af 
górach szaleje już od tygodnia ogromna, 
wichura. , 
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aby wykorzystać pomyślną konjunkturą eksportową. 
Nasze zagłębie redukuje dni pracy z powodu braku 

wagonów. 
Glos rozpaczy z Górnego Śląska. • 

Sąsiedzi niemieccy prowadzą obecnie pracę w, 
kopalniach bez prztrwy. 
nie przerywała jej ani w niedziele, arjl w świata. 
aby tylko wydobyć 1 wysiać Jak najwięcej węgla 

I zgarnąć zysku z tej wytężonej produkcji 
W Niemczech wszystko pracuje pełną parą, 

rząd, społeczeństwo I robotnicy rozumieją, ze trze 
ba kuć żelazo .dopóki gorące I skorzystać z na-
darzoncj sposobności powiększenia 

znakomicie opłacającego się eksportu. 
A kolej niemiecka 

nie zawodzi 
I ma wagony na potrzeby eksportu. 

U nas Inaczej! Nie będziemy powtarzali tu zna 
Tiych skarg na niesłowność polskich dostawców, 

którzy tłumaczą sie brakiem wagonów, 

zaniechamy też przytaczania usprawiedliwiają­
cych argumentów kolei... Stwierdzamy fakt, że nie 
potrafiliśmy, mimo, że 

posiadamy dość węgla 
w kraju, ani rozwinąć należycie eksportu, ani 

należycie zaspokoić potrzeb wewnętrznych! 
Gospodarka kolejowa jest, co tu mówić, fatal 

na. Z Krakowskiego Zagłębia węglowego docho­
dzą rozpaczliwe alarmy, że z powodu braku wa 
genów kopalnie będą musiały 
zwolnić przynajmniej Jedną trzecią robotników 

lub wprowadzić śwlętówki do trzech dni w ty­
godniu! 

I v to wtedy, gdy o miedzę kopalnie niemieckie 
pracują dzletf I noc, 

w niedzielę 1 święta. 

Czerwony sztandar 

I li 
Zastąpią go kolory zielono-czerwony ze złotym. 

Czerwony sztandar jako symbol Rosji bol­
szewickie] ma być według doniesień dzienników 
moskiewskich zastąpiony oflcjalnem godłem w 
postaci 

chorągwi zielono - czerwonej 
te złotem! brzegami. 

Inicjatywę do takiej zmiany dał kierownik ro­
syjskiego komisariatu spraw zagranicznych p. 
Czlczerln. 

Już w najbliższych dniach odbędzie się w mo­
skiewskim Ktemlu rada komisarzy ludowych, na 
której kwcstja ta 

ma być ostatecznie rozstrzygnięta. 
Przyczyną takie] zmiany są rzekome wzglę­

dy na zagranicę. Oto w wielu krajach europej­
skich, w których Rosja sowiecka ma swoje 

przedstawicielstwa dyplomatyczne, poselstwa I 
konsulaty, 

wywieszanie czerwonych Hag Jest zakazane. 
Ody w takim kraju poselstwo sowieckie, albo 

konsulat wywiesi z okazji Jakiegoś święta rosyj­
skiego czerwoną flagę, da]c to często powód do 

niemiłych zajść, 
wywołuje wśród ludności poszczególnych miast 
wzburzenie, a nawet zdarzało się, że tłum w nie­
których krajach 

zrywał czerwone flagi. 
Dlatego to rosyjski komisariat spraw zagrani­

cznych zaprojektował nową flagę sowiecką. W 
pośrodku takiej zlelono-czerwonej chorągwi znaj­
dować się będzie nowoczesny herb rosyjski w po­
staci klelnl i młota, a brzegi tej flagi 

będf) złote 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Zamówienia dla marynarki szkicowane... na piasku. 
Z Warszawy donoszą: Z wczorajszych ze-

*tu'ia świadków w procesie o nadużycia w ma­
rynarce wojennej, podkreślić należy 

zeznania świadka komandora Siemaszki, 
kierownika zakładów w Modlinie. Stwierdza on, 
że zamówienia komandora Bartosz*wilcza były 
niewyraźne, pisane na świstkach papieru lub 

nawet szkicowane szpicrutą na... plasku. 
W czasie przesłuchiwania następnego świad­

ka Kozłowskiego, nastąpił 
dramatyczny Incydent. 

Świadkowi udowodniono, Iż zamierza celowo 
przedstawić oskarżonego Bartoszewicza 

w Jak najlepszym świetle. 
W chwili gdy przewodniczący zwróci świad­
kowi na to uwagę, że wszystko, co mówi jest, 
nieprawdą, — 

świadek zemdlał. 

Daremny t rud włamywaczy lwowskich. 
W rozprutej kasie pocztowej nie znaleźli ani grosza. 

Lwów, 23. 10. — Nieznani sprawcy doouś.111 
się w nocy śmiałego włamania do urzędu poczto­
wego na dworcu kolejowym Podzamcze — Lwów. 

Dostali się oni na stiych budynku i wybiwszy 
otwór w suficie, 

spuścili eJo po sznurze 
do pokoju, w którym znajdowała się kasa. Spot­
kał Ich Jednak zawód, gdyż rozbiwszy kasę, nie 
znaleźli w niej ani grosza. 

W IR] W 
Piekło orgji pijackich i wyuzdania. 

ii. 
1 ' Z Warszawy donosząc 

W czwartym dniu procesu słuchaliśmy toczą 
cej się rozprawy sądowej niby kilku dalszych roz 
działów jakiejś niesamowitej powleicl 
kryminalnej, w której autor, chcąc zaostrzyć cie­
kawość czytelników — wszystko rozmyślnie skom 
plikowa!, zaciemnił I pogmatwał. 

Trudno zaprzeczyć, że ostatnie dwa dni 
wzmocniły podstawy oskarżenia. 

Wzrosła również posępność sylwetki psychicz 
nej Królikowskiego. Jest coś potwornego w tym 
człowieku, jest coś niesamowitego w 

tych orgjach erotycznych, 
klóre się odbywały w tym nędznym pokol:zku. 
Opowiadali nam stróże nocni, że prawie 

każde] nocy Inna bywała tuta] kobieta. 
Najczęściej Królikowski oddawał klucz swoim ko 
legom, których nieraz po pięciu z kolei nasycało 
się rozkoszami jakiejś Vcnus ulicznej. 

Jakie to były kobiety, łatwo sobie wyobrazić, 
skoro prostytutka Michałowska była 

rarytasem, kąskiem nadzwyczajnym. 
W jaki sposób ten człowiek, zarabiający załed 

wie 190 zł. miesięcznie, mógł urządzać codzien­
nie zabawy, czy też posiadał Jakiś szczególny spo 
sób załatwiania rachunków z kobietami ullczncm! 
— to Już trudno wytłumaczyć. 

W komplecie Jego zalet niczego nic brakuje. 
Byt szpiclem, prowokatorem, 

doświadczył wszelkich możliwych chorób wene­
rycznych, używał narkotyków, posiadał specjal­
ne znajomości, dzięki którym zdobywał 

kokainę. 
Trudno zgadnąć, po co mu ta ostatnia była po 

trzebna, ale kiedy z Dobrowolską przyszli do Cy 
tadcll I usiedli na wypłowiałej sofie, zawołał; 

— Jaka szkoda, że niema kokainy! 
Oczekiwane z najwyższem zainteresowaniem 

zeznanie państwa Elsensztclnów, świadków, któ­
rych powołano na żądanie obrony, nie dostarczyło 
tej ostatniej takich argumentów, jakich się spo­
dziewała. 

Ustalono ostatecznie, że pani Etsensztein wyje 
chała do Zakopanego 

22 lutego 1925 roku, 
a wróciła około 4-go marca. Ponieważ Dobrowol 
ska twlcidzlła w śledztwie, że była u Królikow­
skiego po wyjeździe pani, ale nie tej niedzieli, kle 
dv pani Jej wyjeżdżała, wynikałoby z tego, że mu 
siała być w Cytadeli 

I-go marca. 
Jest to bardzo sflny punkt dla obrony, nie­

mniej jednak zeznanie ElsensztelnÓw ma dużą 'war 
tość I dla oskarżenia. Oboje bowiem stwierdzi­
li stanowczo, że służąca Ich wychodziła każde] 
niedzieli około godziny 5-e] po poł.. a wyjazd p. 

nowoc Ęlsenszteinowe] bynajmniej 
Jej w tem nie przeszkodził. 

Bardzo stanowczo natomiast brzmiały 
zeznania stróżów nocnych. 

Wszyscy oni pamiętają doskonale nlcdzH 
1-go marca albowiem wtedy właśnie zachof 
wal kierownik pralni p. Mrozek ! rano przyjj. 
dżało do niego pogotowie. 

Według Ich opowiadania w niedzielę o gotóę potrzeba wprow; 
23,30 Królikowski przyszedł z kobietą. Twan) 
jej widać nie było, 

zasłoniła się bowiem kołnierzem. 
Po chwili Królikowski wyszedł, zawołał drud k n i a w W™, k i e r u n l j 
go stróża Brzozowskiego, dał mu 5 złotych 11 J ! , a ś n . i e ukończono I 
zat przynieść sobie * w Medjolanie, a h 

Haszkę wódki. stolica ma nlez* 
Ponieważ stróże nie chcieli zejść ze swoich sl łównież do budowy 
nowlsk, Królikowski poszedł sam I po chwili Hi, więc warto się z 
triumfem wódkę przyniósł. 6iać. 

Zarówno stróż Bobiński, Jak I świderski, W Właściwy budyń 
po nim wartował, twl< fconany z ielazo-be 

We główne, jedną r 
charakterystycznej 

W dużych miast 
fiowanie chleba jest 

wielkich zaklac 
fttóreby usunęły dot 

ry następnie 12 godzin 
dzą kategorycznie, że 
w ciągu tych 24 godzin żadna kobieta nie 

chodziła 
z mieszkania Królikowskiego. 

Opierając się na tych zeznaniach, trzebaŁ 
odrzucić bezwzględnie bytność Dobrowolskiej ] 

te] niedzieli w Cytadeli 
O tej samej bowiem porze, kiedy nleznajod 
kobieta przechodziła przez dyżurkę, Dobrowł 
sklej otwierał drzwi własnoręcznie Eiscnsztel 
A tej nocy widziano w Cytadeli .tylko jedną kjbną do wypieku chl< 
blctę. 

Inni świadkowie, a 
rzy z nim razem pracowali, twierdzą, że pewneWe ją wsypuje do Oi 
razu chwalił sic przed nimi Królikowski, że oj 
w swoim pokoju 

smaczn* kobietę 

zbiorników 
Po dokładnem 

[tego urządzenia jest 
zredukowano tu 

Bo minimum, zastęp 
Mąkę dowiezioni 

if|*ie do magazynu, k 
zapas wystarc: 

Co dnia wicczon 

KłO centnarów i 
mianowicie koledzy, kttPomocy elewatorów 

zwykle, zażądali klucza, odpowiedział, te tyj 
razem będą ją mogli dopiero o 4-eJ po pol. kol 
pralni zobaczyć, kiedy Ją Jut wypuści 

św. R/.echulskl zeznał, że Królikowski zwr* 
cl! się do niego, prosząc go o 

nowy siennik, < 
bo stary jest poplamiony. 

spada do was 
Wzle się odważa na 
Potrzebne do każdo 
"la ciasta 

(po 2 
Przez odpowiedt 

|We odważoną ilość i 
Na tem posiedzenie sądowe zamknięte, -4»lę ją 
Bilans dnia czwartego Jest dla oskarżonej miesza na cla 

w 75 procentach niekorzystny. Niemniej fedor^ k t ó r y c h doprow 
nienaruszono leszcze tak ważnego argumentu « t ą c ą W O f j ę ł s ó l i z a c 
brony, IDrzechodzl poprzedi 

Jakim Jest kupiec walizki f Czynią, które 
To. te w niedzielę nie kupował Królikowski -i 
zdaje się nie ulegać dotychczas żadnej 
woścl. 

Nabożeńs two ża łobne za duszę ś. p. Stanisław 
Sobińskiego. 

Dzisiaj o godzinie 10 I pól rano odbyło sie w 
katedrze nabożeństwo żałobne za duszę zmarłe­
go od kuli skrytobójczej kuratora lwowskiego 
okręgu szkolnego i . p. Stanisława Sobińskiego. 

Mszę żałobną celebrował osobiście J. E. ksiądz 
biskup Tymienleckl.. Podniosłe przemówienie 
okolicznościowe wygłosił ksiądz prałat Wlady-

wątpft odmierzają 
i Potrzebną jej ilość < 
ICach, gdzie ogrzew 

stopni. Po ukoi 
trwająceg 

Ciasto wylewa się 
sław Jasiński, rektor seminarium duchownego 'i jWedniego p rzyrząd 
Łodzi. Nabożeństwo odprawione zostało w dtii " Z e w o d u , k t ó r y do 
onoścl władz wojewódzkich, komunalnych, sądo 
wych, policyjnych, nauczycielstwa I szerokie! i 
mas publiczności po brzegi wypełniających kc{ 
ściół św. Stanisława Kostki. \ 

maszyny i 
znajdującej się na p 

Ciasto, które tu 
sic przez dokładnie 
Wzle przy pomocy 

Warunki najmu mieszkań w kolonii T-wa „Lokator" 

Wykrycie fałszerzy banknotów polskich. 
Centrala w Rumunji — kolportaż w Stanisławowie. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Policja wpadła na trop szajki, puszczającej w 

obieg iałszywe banknoty 5-złotowe. 
Centrala fałszerzy znajdować się ma w Rumu­
nii, skąd falsyfikaty w wielkiej ilości były prze-

Dziś wieczorem odbędzie się posiedzenie za­
rządu T-wa „Lokator", na którem zostaną ustaje 
ne warunki 

najmu mieszkań 
w powstającej kolonjl robotniczej. 

Lokatorzy będą mogli już w roku przyszłym 
na wiosnę 

t . ZVONARZ. 

Klejnot 
Bogaty kopiec 

wożone do Polski I puszczane w obieg na terenie 
województwa stanisławowskiego. 

Dadzą się one łatwo odróżnić od prawdziwych 
gdyż są od nich o dwa milimetry szersze, jaśniej-
sze I nie mają wodnych znaków. 

Otwarcie sezonu Orkiestry FilharmoniczneJ. 
Posiedzenie zarządu Ł. O. F. 

Monopol tytoniowy 
odzwyczaja ludzi od palenia. 

„Czy godzi się tak truć swoich obywateff? — 
•to pytanie, które nasuwa się każdemu kliento­
wi Państwowego 

monopolu tytunlowego. 
Gorzej jeszcze, bo trują się nietylko palacze, 

ale 1 wszyscy, Bogu ducha winni, abstynenci, 
którzy w żaden sposób 

nie mogą uniknąć te] przykrości, 
zmuszeni ustawicznie do przebywania w towa­
rzystwie osób palących, czy to w domu, czy w 
biurach. 

Najprostszą radą przeciw temu 
byłoby — „nie palić". 

'Ale czy monopol tytuniowy został stworzony 
przez państwo pó to, aby odzwyczaić ludzi od 
palenia? A jakże wyglądałby wtedy 

budżet dochodowy? 

Odyby prywatny fabrykant wyrabiał towar 
takie] Jakości, to nietylko musiałby zbankruto­
wać w bardzo krótkim czasie, ale niechybnie 

byłby pociągnięty do odpowiedzialności 
za działanie na szkodę zdrowia publicznego. 

W interesie publicznym wartoby dowiedzieć 
się, jak wygląda kalkulacja wyrobu papierosów 
i Ile np. w papierosie sześclogroszowym 

kosztnie tytuń. 
Obawiamy się, że tak jak jest teraz, ten wydatek 
podstawowy stoi w szeregu pozycyj pod wzglę­
dem wysokości 

na szarym końcu 
i nie dosięga nawet kosztu gilzy. 

Bogu dziękować, że niema jeszcze monopolu 
na wyroby piekarskie, bo pewno jedlibyśmy za­
miast mąki.... glinę. 

W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie 
Zarządu Ł. O. F. z udziałem p. wlce-prezesa R. 
M. dyr. Wolczyńsklego oraz p. ławnika Wydziału 
Kultury 1 Oświaty Kruczkowskiego, na którem, 
po przyjęciu do wiadomości szczegółowego spra­
wozdania stanu finansów Ł. O. P. omówiono sze­
reg spraw organizacji obecnego sezonu koncer­
towego, przyczem jednogłośną uchwałą zarządu 
postanowiono wzorem lat ubiegłych, powierzyć 
kierownictwo sezonu p. dyrektorowi Alfredowi 
Strauchowl. 

W 

Strajku dozorców domowych nie będzie. 
Swego czasu towarzystwo „Lokator" w Ło­

dzi, za otwieranie bramy przez dozorców domo­
wych ustaliło 

stawkę 20 groszy, 
obowiązująca do godziny 1 w nocy, a później 
zaś 30 groszy. Od opłaty tej 
zwolnieni zostali pracownicy umysłowi 1 robo-

wracający e dyżurów nocnych. 
Umowa tej treści została przyjęta i podpisana 

przez Chrześcijański Związek Dozorców Domo­
wych i przez T-wo „Lokator" na ostatecznej kon 
ferencjl. 

ob]ąć w posiadanie swe 
Już całkowicie wykończone lokale w trzech d<H 
mach. Pozostałe trzy domy" zosttfną oddane <K 
użytku rodzin robotniczych na Jesieni roku przy"' 

« l e«E°- . j Eęćdziesiąt z okład 
Warunki najmu zostaną ogłoszone we wszy* l e r e m Zauważył, ż 

kich pismach łódzkich w przyszłym tygodniu. ' p ^ ^ ^ ą c a r 

Jhętnem okiem patr 
*V u p. Kadzi erzow 
w ą po dyrektorze 1 
Cjedawno sprowadź 
**. Raczek upatrzył 

Siostrzenice Sta 
'ego ciotecznej sios 
Brzed dwoma laty. 1 
Dóźniej matkę; wzi: 

Stasia dziwiła si 
*ie. Wydawał sie je 
włosy miał szpako\ 

Nie zwracał jedni 
jWedy, gdy miała i 
*C lub nową fryzur 
Jjość ja boli. T y m o 
•Ca u wdowy stawi 
* w mieście poczet 
^trymonjałnych b 

Pewnego piękne 
5? ulicach cichego 
gp&Li&ł cyrk i p. R 
ty za miastem, aby 
^*uważył młoda d 
^Ym płaszczu, zste 
cVTkowego. Popatr; 
^ści ł kłębik dymu 

Prace przygotowawcze są już w pełnym 
ku. Zespół orkiestry składać się będzie z 

najlepszych sił muzycznych Lodzi, 
przyczem powołani będą w celu niezbędnego dc 
kompletowania orkiestry również 

filharmonicy warszawscy. 
Koncert Inauguracyjny pod dyrekcją Orzeg* 

rza Pitelberga i z udziałem świetnego wlolefl' 
czellsty Emanuela Feuermana odbędzie się w po* 
niedziatek, dnia 1 listopada. Bliższe szczegół? 
będą niebawem opublikowane. 

Umowy te] nie podpisał Klasowy Związek f 
zorców Domowych i przedstawicieli swych 

nie przysłał na konferencje. 
Związek ten zwołuje na dzień jutrzejszy wic 4 

piotestacyjny przeciw powyższe) umowie, elim'* 
nując z opłaty tylko robotników fabryczny*!'' 
giożąc strajkiem jeśli T-wo „Lokator" poprze*1' 
nich swych warunków nie cofnie. 

Jak się dowiadujemy jednak obawy co M 
strajku dozorców 

są płonne 
i spodziewać go się nie należy. 
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I I 
ej 
przeszkodził, 

omlast brzmiały 
iłów nocnych, 
ają doskonale nicdzlł 
/tedy właśnie zachof 
Mrozek 1 rano przyjt 

Ł o d z i p o t r z e b n a j e s t 

nowoczesna piekarnia automatyczna. 

:dł z kobieta. TwanJ 

ium kołnierzem. 

Mielibyśmy tańszy i zdrowszy chleb. 
W dużych miastach, gdzie zapotrze­

bowanie chleba jest olbrzymie, okazuje 
iia w niedzielę o go&ę potrzeba wprowadzenia 

wielkich zakładów piekarskich, 
Móreby usunęły dotychczasowe niedoma 

yszedł, zawołał drud^ia w tym kierunku. W ostatnim czasie 
dał mu 5 złotych 11 Waśnie ukończono budowę takiej piekar­

ni w Medjolanie, a że i nasza 
wódki. stolica ma niezadługo przystąpić 
iii zejść ze swoich sl również do budowy nowoczesnej piekar-
edł sam I po chwili Ul, więc warto się z jej urządzeniem zapo-

Biać. 
i. lak I Swiderski. W Właściwy budynek fabryczny jest wy 
' """ w a r , o w a ' . t w , lkonany z żelazo-betonu i obejmuje trzy 
. . • •., _ N c główne, jedną pod drugą oraz halę o 
żądna kobieta nie ̂  charakterystycznej architekturze. Zaletą 

tego urządzenia jest to, że 

specjalnego noża automatycznie 
odcinają się równe części, dowolnego zre­
sztą ciężaru. Te części ciasta 

spadają na przesuwający się pas, 
który je przenosi do maszyny, radającei 
pieczywu dowolną formę. Chl.-by w ton 
sposób sformowane odbierają robotnicy i 
załadowują do 

Sam piec piekarski ma kształt podłużnej 
komory i ogrzany jest do temperatury — 
250 — 270 stopni. We wnętrzu przesu­
wa się na dwu obracających się bębnach 
wielki i szeroki 

pas z materiału ogniotrwałego 
Chleb wprowadzony u wejścia posu­

wa się powoli wzdłuż pieca i dochodzi 

Z aktualnych rozmówek. 

Wytłumaczony. 

zredukowano tu pracę rąk ludzkich 
ziła 
ego. 
i zeznaniach, trzcbalL 
-tność Dobrowolskiej to minimum, zastępując ją pracą maszyn. 
w Cytadeli Mąkę dowiezioną wagonami składa 
•ze, kiedy nieznaionW® do magazynu, który może pomieścić 
iz dyżurkę, Dobrowo 
isnorecznlc Elscnsztef 

zapas wystarczający na 10 dni. 
Co dnia wieczorem Ilość mąki, potrze-

ytadeli tylko jedna Wotią do wypieku chleba na dzień następny 
(340 centnarów metr.) winduje się przy 

anowlcle koledzy, WłPomocy elewatorów na Il-ie piętro, gdzie 
l, twierdzą, że pewncąSle ją wsypuje do ogromnych 

zbiorników cylindrowych. 
Po dokładnem przesianiu przez sita, 

przesypuje się mąkę do poszczególnych 
czyń w liczbie ośmiu, skąd 

spada do wagi automatycznej, 
tdzlc się odważa na odpowiednie ilości — 
Potrzebne do każdorazowego rozczynie-
nla ciasta 

(po 200 kg). 
Przez odpowiedni przewód przesypuje 

*Ię odważoną ilość mąki na I piętro, gdzie 
»le ją 

miesza na ciasto w basenach, 
do których doprowadza się również go­
rącą wodę, sól i zaczyn (kwas). Woda ta 
Przechodzi poprzednio przez specjalne na 
Czynią, które 

odmierzała automatycznie 
Potrzebną jej ilość oraz przez rury w pie­
cach, gdzie ogrzewa się do temperatury 
«0 stopni. Po ukończeniu mieszania 

trwającego 15 minut, 
Wasto wylewa się przy pomocy odpo-

larjum duchownego «*iedniego przyrządu (rodzaj turbiny do 
wicme zostało w 6M tozewodu, który doprowadza Je do 
i, komunalnych, sąd? maszyny rozdzielczej, 
yolelstw* 1 azeroWd znajdującej się na parterze. 
:1 wypełniających ko] Ciasto : które tu przychodzi przeciska 

się przez dokładnie skalibrowany kanał, 
Wzie przy pomocy 

ml Królikowski, te ą 

iblete 
plantach. A kiedy, 
odpowiedział, ie tyl 
sro o 4-eJ po poł. kol, 
U£ wypuści. 
że Królikowski zw'4 

o o 
unik, . 

,dowe zamknięto. 
Jest dla oskarżonej 

stoy. Niemniej Jednfl 
ważnego argumentu 4 

;c walizki 
ipowat Królikowski 
cli czas żadnej wątpDI 

Stanisław* 

około 6,000 bochenków 
kilogramowych w jednym piecu, a w ca­
łej piekarni, mającej osiem pieców 

do 50,000 bochenków na godzinę. 
Przy ośmiogodzinnej pracy ilość sztuk 
pieczywa dochodzi do 

400,000 dziennie, 
czyli 900 bochenków na każdą minatę. 
Personel, potrzebny do obsługi przy wszy 
stkich piecach 

wynosi 65 osób, 
podczas gdy ta sama produkcja zwykła 
metodą zajęłaby 

ich czterysta. 
Oszczędność zatem, jaką się przez to o* 
siąga w wydatkach, dochodzi do 20 gr. 
na 1 kg. w porównaniu z kosztami pie­
czenia zwykłym sposobem. 

Wprowadzenie tych postępowych pie­
karni wywoła niewątpliwie ważne kon­
sekwencje socjalne. Drobne piekarnie, 

nie mogąc podołać konkurencji, znikną 
powoli, powodując w ten sposób prze­
wrót w przemyśle wypieku chleba. Zni­
knie niezdrowa i 

wyczerpująca praca robotników 
w zwykłych piekarniach, nie mówiąc już 
że i wymaganiom hygieny stanie się za­
dość w wyższym niż dotychczas stop­
niu. 

Koszta produkcji 
chleba zmniejszą się do jednej t r z e b i 
obecnych lub jeszcze mniej, co odbije 
się korzystnie na cenie chleba, a tern 
samem sprowadzi ulgę w budżecie wy­
datków klas robotniczych, które właśnie 
najwięcej spożywają chleba. 

L. W. 

Policjant: — Panie, na ulicy pluć nie wolno, zapłaci pan karę. 
Przechodzień : — Ależ, proszę pana, ja plunąłem z obrzydzenia... 
Policjant: — ? ? ? 
Przechodzień: — . . . ż e tyle plwocin na chodniku. 

i „Lokator1' 
lanie twe 

lokale w trzech do 
i została oddane J l 

na Jesieni roku przy 

ogłoszone we wszy*l 
zyszłym tygodniu. 

HczneJ. 
są Już w pełnym to-
i sie bodzie z 
cznych Lodzi, 
celu niezbędnego M 
urnłeż 
rszawscy. 
od dyrekcją Grzeg* 
n świetnego wloleO' 
a odbędzie sie w po* 
. Bliższe szczegół 
ie. 

idzie. 
Klasowy Związek D 8 

ytawicieli swych 
onlerencję. 
Izień jutrzejszy wie* 
ższej umowie, elim'' 
niftów fabrycznych-
„Lokator" poprze*!' 

otnle. 

dnak obawy co ifl 

i 

odpowiednich skrzynek. 
Wypełr 'wszy taką skrzynkę, o.lstawitiją 
ją przy pomocv pasa do komory. ^d/.Ic 
ciasto podlega 

fermentacji (rośnie). 
Komora ta, obszerna ' zamknięta znajdu­
je sic na I piętrze. Po upływie m iei wię­
cej godziny, powracają te skrzynie 

przed otwór pieca. 
» 

Tu robotnik odbiera je w miarę, jak 
przychodzą i wyjmując poszczególne bo­
chenki 

układa ie u otworu pieca. 

do ujścia po 15 minutach 
świetnie upieczony. Przy ujściu pieca 
chleb jeszcze gorący 

spada do ruchomych koszów, 
które je przenoszą do galerji chłodzonych 
sztucznie wdmuchiwanem zimnem powie 
trzem dla ostygnięcia. W ten sposób o-
chłodzony i gotowy do spożycia chleb sta 
cza się do wielkich koszów, w których 
już przy pomocy 

wozów automobilowych 
rozwozi się go do rozdziału. 

Zakład produkuje 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

Wielki Szlagier CbaplinowskL 
p. t . 

Karjera Chaplina 
10 aktów spazmatycznego śmiechu 
Obraz ten osnuty na tle wielkiej wojny 

Europejskiej w r 1914. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne 

J ' Wystawę Gospodar 
f linnil7 sko-Higjeniczną 
/ V l f l r . l l / w Łodzi A l . Kościuszki 73, 
U I I lUUfa 75,77 „TargRzemieślniczy" 
Radjo-Kino. Koncerty orkiestry S t . Namysłow­
sk iego w sobotę d. 23 od g. 5 pp. do g. 10 w 
w niedzielę od g 12-ej do 2 pp. 1 od 5 pp, do g 

10 wiecz. 

ZYONARZ. 

Klejnot rodziny. 
. Bogaty kupiec Piotr Raczek, miał lat 

pięćdziesiąt z okładem i był jeszcze kawa 
krem. Zauważył, że jęgo młoda siostrze­
nica, prowadząca mu gospodarstwo, nie-
Jhętnem okiem patrzy na jego częste wizy 
*V u p. Kadzierzowej. Dama ta była wdo 
^ą po dyrektorze prowinc.io.naJn, teatru i 
Sjedawno sprowadziła się do miasteczka. 
°. Raczek upatrzył ją sobie za żonę. 
, Siostrzenice Stasię, która była córką 
fego ciotecznej siostry wziął do siebie 
fcrzed dwoma laty. Straciła oica w wojnie, 
Później matkę; wziął ją jako sierotę. 
. Stasia dziwiła się, że wujek nie ożennił 

Wydawał sie jej młodym jeszcze choć 
^łosy miał szpakowate. 

Nie zwTacat jednak na nią uwagi, nawet 
J'tedv, gdy miała na sobie nowa sukdcn-
*C lub nową fryzurę. Czuła, że ta obojet-
?°ść ją boli. Tymczasem wizyty p. Racz-
p u wdowy stawały sie coraz częstsze 
' W mieście poczęto mówić o zamiarach 
Matrymonialnych bogatego kupca. 

Pewnego pięknego ranku pojawiła się 
5? ulicach cichego miasteczka muzyka, 
^'eżclżał cyrk i p. Raczek zjawił sie na pla 

za miastem, aby przyjrzeć się gościom, 
zauważył młodą dziewczynę w czerwo-
*jVm płaszczu, zstępująca szybko z wozu 
jakowego. Popatrzył na nią z ukosa i wy 
"Uścił kłębik dymu z cygara. 

Wrócił do domu rozweselony. Dziś 
właśnie miał się oświadczyć pani Kadzie­
rzowej. 

Staremu kawalerowi podobała się wdo 
wa. chodziło tylko o to. aby bvła odpo­
wiednią gospodynią wr domu. abv umiała 
odpowiednio obchodzić się z jego klientela 
w składzie. 

Po obiedzie ułożył się jak zwykle na 
sofce, puszczał kłęby wonnego dymu i my 
ślał o młodej cvrkówce. tak dziwnie po­
dobnej do pani Kadzierzowei. 

Zauważył, że Stasia miała minkę skwa 
szoną. Domyślił się, że wie o jego zamia­
rach i że jej nie na rękę będzie nowa pani 
w domu. 

Po krótkiej drzemce wstał i ubrał się 
uroczystośoiowo w czarny surdut i świeżo 
odprasowane spodnie. Miał na sobie nowe 
palto. 

Już stał przed drzwiami mieszkania 
wdowy, gdy nagle usłyszał 'podniesione 
glosy kobiece. Ktoś kłócił sie w pokoju z 
wdową. Pani Kadzierzowa wytyka komuś 
niewdzięczność, powiada, że nic -niż nie 
ma: że nic nie da. bo ojciec zmarnował 
wszystko. Potem usłyszał szloch, wydo­
bywający sie z młodego gardziołka i. po­
nawianie prośby o pieniądze. 

P. Raczek, właściciel składu prosperu­
jącego i kiłku nieruchomości nie słuchał 
więcej. Wcisnął na czoło kapelusz i śpie* 
sznie zeszedł ze schodów. Odetchnął do­

piero przed własnym domem i dziękował 
Bogu w duchu, że nikt go nie widział u 
drzwi podsłuchującego. 

Stasia nie chciała oczom wierzyć, że 
wujek wrócił tak szybko. Wybiegła z ku­
chni z wytrzeszczonemu oczyma. Cóż się 
stało? 

Przywołał ja do siebie. 
— Dziwisz się. że już wróciłem. Nie pójdę 
dziś nigdzie. Tej złośnicy sobie za żonę nie 
wezmę... Wyleczyłem sie na dobre... 

Takiej nowiny nie spodziewała się. Po 
wiedziała mu. że była tu pewna dama z 
cyrku, która wypytywała sie. czy wujek 
bogaty. 

— Aha, — zawołał.p. Raczek — już 
rozumiem. To będzie iej córka. 

I począł się po pokoju przechadzać wie! 
kiemi krokami. Uprzytomnił sobie nće-

szczęście, które byłoby go spotkało. Mat 
ka i córka byłyby go okradały. Nie dla ta 
kiej hołoty oszczędzał i pracował. 

— Nie puszczaj jej do składu, gdyby 
przyszła. 

Potem napisał list do wdowy, że prze 
staje u niej przebywać. 

Do cyrku w dniu tym nie poszedł. Po 
wieczerzy namyślał sie nad zmienionem 
położeniem. Teraz odczuł, iak mu miło w 
towarzystwie siostrzenicy, jak mu milą 
jest iei opieka. Zwymyślał sie od kpa. że 
nie zauważył, iaki ma kle\not w domu. 

Następnego dnia. gdy sie po obiedzie 
przespał, przywoła Stasię. 

— Wiesz, co mi się śniło? Oto djabel 
czerwony podobny do tej cyrkówki po­
czął mnie dławić i sięgać po pieniądze. 
Wtedy zjawił się anioł i mnie ze szpon 
diabła wybawił. Wiesz do kogo bvł podob 
ny? Do ciebie Stasiu. 

Przerwał opowiadanie i spojrzał w o-
czy zarumienionej Stasi. 

— Do ciebie. Stasiu, będę mówił jako 
kupiec. Mam lat 52... 

—Wiek ten najbardziej md sie podoba 
u mężczyzny. Ja. wujciu, dziś właśnie 
skończyłam lat 28. Jestem stara nanną. 

— Nie grzesz, dziecko. To wiek u ko­
biety najpiękniejszy. 

Po chwili dodał: 
— Właśnie sobie przypominam, te 

mam coś w biurku. 
I wyjął piękny złoty naszyjnik. 
— Widzisz, ten klejnot otrzymała mo­

ja matka od ojca w dzień srebrnego we­
sela, właśnie 28 lat temu. 

Raczek zawiesił go na białei szyi sio­
strzenicy. Pocałował ia w czoło, potem w 
usta. 

— Tak. jesteśmy... zaręczeni. Co tv na 
to? 

Stasia mitlczac oparła główkę na !ego 
piersi. 

Wieczorem byli w cyrku, aby całe mia 
sto wiedziało, kogo p. Raczek wybrał za 
żonę. 

http://Vlflr.ll/
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Chorobliwa „rekordomanja". 
Objawy zboczenia umysłowego na punkcie dokonania 

czegoś niezwykłego. 

Królowa kortu Zuzanna Lenglen 
o swych koronowanych znajomych. 

W ostatnich czasach znajduje się co­
raz więcej osób, których ambicja pole­
ga na 
zdobywaniu najróżniejszych rekordów. 

Niedawno wioski tancerz Alfredo Fer­
nando pobił wszystkie dotychczasowe 
rekordy taneczne, tańcząc przez 

130 godzin z rzędu. 
Ciekawe były też wyścigi, które od­

były się w wieży Eiffel. Wyznaczona 
była wysoka nagroda dla tego, który naj-
pierwszy dobiegnie 

do drugie] części wieży. 
Zwycięzca przebiegł 730 stopni w 184 se­
kundy, czyli cztery stopnie na sekundę. 

W Londynie jeden z portowych ro­
botników Jemes Perry, założył się, że 
przejdzie 70 kilometrów z Londynu do 
Epsom i z powrotem, 

niosąc na głowie dzban 
z dziewięcioma litrami wody. 

Tego zwycięstwa pozazdrości! mu 
marynarz Golding, który w 11 godzin i 
30 minut przeszedł 80 kilometrów, nio­
sąc 

na głowie 20 litrowy dzban z wodą. 
Kowal Hayes szedł z Portsmouth do 

Newcastle I z powrotem, mniej więcej 
1200 kilometrów, 
pchając przed sobą dwa koła powozowe, 
wielkości 4 I pół stopy. 

Austrjak Anton Haslin obszedł w 250 
dni 11,000 kilometrów, ciągnąć za sobą 
wózek w którym znajdowała się 

żona jego i dziecko. 
Piechur z hrabstwa Lancshire, Hugh 

Sloan szedł 1000 godzin, maszerując 
dziennie po 10 godzin przeszedł 3.500 k i ­
lometrów, to jest około 3 i pół kilometra 
na godzinę. 

Do najoryginalniejszych rekordów za­
liczyć trzeba ten, którego zwycięzcą 0-
kazal się niejaki Artur Wisch. Człowiek 
ten wywijał przez 

12 godzin bez przerwy 
bardzo ciężkim młotem. 

Królowa tennisu, Zuzanna Lenglen, o-
gtosiła swoje wrażenia ze znajomości z 
najznakomitszymi monarchami świata*. 

Według niej król angielski jest typo­
wym przedstawicielem swej rasy. Ubra­
ny bez zarzutu, wykwintnie 

uprzejmy bez nadmiernej serdecz­
ności. 

Królowa ma w sobie tyle majestatu, 
że gdyby nawet jechała incognito skrom­
nym autobusem po ulicach Londynu, ka­
żdy poznałby w niej monarchinię. 

Hiszpańska para królewska — to dwo 
je południowców o żywiołowym tempc-

Kobieta-wampir. 
Nieszczęśliwa miłość węgier­

skiego dyplomaty do 
awanturnicy rosyjskiej. 

Korpus dyplomatyczny w Konstan­
tynopolu zelektryzowany został wiado­
mością, iż sekretarz poselstwa węgier­
skiego, 28-letnJ Mikołaj Terasy, 

popełnił przed kliku dniami samobój­
stwo. 

Dopiero po pogrzebie zbadano tajem­
nicę zagadkowej śmierci młodego, dziel­
nego człowieka, który wpadł 

w sidła kobiety - potwora. 
Przed kilku miesiącami poznał Terasy 

w jednym z nocnych lokali pewną ary-
stokratkę rosyjską. 

Pokochał ją gorącą miłością młodzień 
czą. 

Awanturnica odpłacała mu wzajem­
nością 

póki posiadał pieniądze. 
Lecz środki finansowe prędko się wy­

czerpały. 
Wtedy począł Terasy robić długi. 

Będąc w wielkich kłopotach finanso­
wych, spróbował szczęścia w hazardzie 
i w przeciągu dwóch godzin 

przegrał 3000 tureckich funtów, 
na które nie miał już pokrycia. 

W takiej właśnie chwili oznajmiła mu 
potworna kobieta, Iż nie może utrzymy­
wać 
stosunków z zrujnowanym człowiekiem 
i zostaje przyjaciółką ormiańskiego kup­
ca. 

Przejścia te wepchnęły samobójczą 
broń do ręki młodego dyplomaty. 

Jutro — 
D Z I E Ń S T R A Ż A K A ! 

a n w . a 
Gorl iwi urzęd 

El I I I . . . 
Pisaliśmy już w swoim czasie w 

„Karteczkach" o tych przykrych pery­
petiach fabrykantów czekolady ze wzglę­
du na prcmjową czy też inaczej mówiąc 
reklamową sprzedaż wyrobów. 

Władze skarbowe bowiem dopatrzyły 
się w tego rodzaju sprzedaży cech lote-
rj i, a jak wiadomo na loterję ma u nas 
monopol państwo. Dla tego też osoby 
prywatne pragnące urządzać loterję mu­
szą się zwracać o pozwolenie do Głównej 
Dyrekcji Loterji Państwowej. 

Nie uczynili tego łódzcy fabrykanci 
czekolady, uważając, że pozwolenie, h-
dzielone przez Komisarjat Rządu wystar­
czy. 

Pamiętamy wszyscy ten okres, gdy 
poszczególne firmy cukiernicze rozpoczę­
ł y na szeroką skalę sprzedaż reklamo­
wą. 

Między innemi również fabryka Karo­
la Gostomskiegc w celu rozpowszech­
nienia swych wyrobów urządziła tego 

rodzaju sprzedaż. Z iście amerykańskim 
rozmachem zabrano się do dzieła. Roz­
wieszone zostały w całem mieście pla­
katy, że każdy, kto kupi dziewięć tabli­
czek czekolady Gostomskiego, ma pra­
wo do bezpłatnego otrzymania dziesią­
tej, zawierającej kupon na cenną prem-
ję w postaci krowy, żywej naturalnie, ka­
czora czy też kaczki itp. Przychodził 
taki ktoś do cukierni przy ul. Piotrkow­
skiej I wybierał sobie tabliczkę z kupo­
nem. 

Tabliczki premjowe sprzedawano ró­
wnież po sklepach na mieście. . 

Kobiety ą s i i p do s 
Kto i j ak ginie. 

Statystyka Nowego Jorku wykazuje 
na podstawie obliczeń z ostatnich łat dzie 

, sięciu, iż 
kobiety łatwiej odbierają 

sobie życie, niż mężczyźni. Na 100 samo 
bójstw wypada 73 kobiet. 

Wśród mężczyzn najchętniej rozstają 
się z 
życiem kupcy, urzędnicy bankowi ł le­

karze. 
Rzadziej zdarza się to artystom, a naj 

tnniej samobójstw jest pomiędzy literata­
mi. 

Najpodatruejszym materiałem na sa­
mobójczynie 

są szwaczl i modniarki. 

Wśród 100 samobójczyń było 35 szwa 
czek, 21 modrfiarek, 19 biuralistek, 13 słu 
żących, 5 nauczycielek, 7 bez określone­
go zawodu. 

Kobiety zamężne 
rzadziej popełniają 

samobójstwo, niż wolne. 
Mężczyźni pozbawiają się najczęściej 

życia wystrzałem z rewolweru, 
rzadziej trucizną 

lub Irmyon jakimś sposobem. Natomiast 
kobiety najchętniej 

posługują się trucizną 
i zaledwie 4 proc. samobójczyń kończy 
życie od kuli rewolwerowej. 

nicy skarbowi . 
GROM Z JASNEGO NIEBA. 

Przystępując do tej reklamowej sprzc 
dąży pan Gostomski zwrócił się z pro­
śbą o pozwolenie do Komisarjatu Rządu, 
które też otrzymał. Był przeto, zdawało 
by się, w porządku. 

Aż tu nagle z jasnego nieba grom. 
Któregoś dnia w sklepie spożyw­

czym p. Jana Janysta przy ul. Narutowi­
cza 29 zjawili się urzędnicy' skarbowi I 
skonfiskowali cały zapas czekolady pre-
mjowej Gostomskiego. 

To samo miało też miejsce w innych 
sklepach. Ioto ni stąd ni zowąd dowie­
dział się p. Karol Gostomski, że jest po­
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej 
za bezprawne urządzanie loterji, co jest 
niedozwolone osobom prywatnym. 

Również Innym fabrykantom wytoczo­
no sprawy sądowe, o czem już się pisało. 

CZYŻBY KONKURENT LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ? 

Arcyciekawa i charakterystyczna 
sprawa przeciwko p. Gostomsklemu roz­
patrywana była w dniu wczorajszym 
przez sąd pokoju I okręgu. Pełnomocnik 
oskarżonego adwokat Fridman w dłuż-
szem przemówieniu dowodził, że w sprze 
dąży premjowej nie można się dopatry­
wać loterji, albowiem cechą charaktery­
styczną tej ostatniej jest losowanie, cze­
go w danym wypadku nic było: kupujący 
bowiem sam sobie wybierał tabliczkę z 
kuponem z pomiędzy wielu, przyczem 
kupony takie znajdowały się w każdej. 

Następnie sąd przystąpił do badania 
świadków. Urzędnicy skarbowi zeznają 
że rewizji i konfiskaty dokonali z polece­
nia naczelnika Gajdzińskiego i władz wyż 
szych. 

W charakterze biegłego zawezwany 
został na rozprawę również p. Komar, 
właściciel cukierni, który stwierdza, że 
sprzedaż prowadzona była wyłącznie w 
celach reklamowych. 

Po zeznaniach świadków i biegłego 
zabrał znów głos obrońca wnosząc o cał­
kowite uniewinnienie swego mocodawcy, 
dołączając do akt oryginał pozwolenia 
Komisarjatu Rządu. 

Po dłuższej naradzie sąd postanowił p. 
Karola Gostomskiego uniewinnić, koszty 
zaś sprawv umorzyć. 

Sa-wlcz. 
:a: 

ratnencie. Po trzech minutach rozmów 
z królem Zuzanna miara wrażenie, 

że zna go całe łaja. 
W r. 1923 podczas matchu, w San-Sf 

bastian, kiedy Zuzanna zmęczona upałef 
musiała przerwać grę, król sam 

przyniósł jej szklankę rumu 
i odesłał i ją i jej przeciwnika, szampiof 
hiszpańskiego własnym, automobilem , 
domu, sam zaś pojechał skromną takso*; 
ką. 

Zgromadzone tłumy na widok aujf 
mobilu królewskiego wznosiły okrzyW 
Ole el rey! Ole-ole! (Niech żyje k ró l ! ) , ! . . » s ł o c z w c ' | 
wojsko oddawało honory, należne itw , . . -
aarsze. kładzie tai 

Jako tennisistę Zuzanna stawia r w p r a c o w n i c y zak 
wyżej ex-króla Portugalji Manuela. w^oicfecimwskie 

Podziwia jego zimną krew zarówł jn j^ .^^ ic j 32 nie 1 
w tennisie, jak w bakaracic, któremu o f c f o w i stra.Jkująeycl 
dawał się z upodobaniem w kasynie Jcj, j 
Cannes. Nie zapomniała dodać, że jet 
to 

najlepszy mąż pod słońcem. 

Dzień v 
:s: 

Wojownic 

największym „obszarni 
klem" Niemiec. 

Szczodrość republiki dla 
ex-kalsera. 

Piętimście miijonów marek w zło 
wypłaci kasa państwowa pruska ex-k 
serowi. A równocześnie pruski minlst 
skarbu oficjalnie obwieścił, że defic 
Prus za czas od 1 kwietnia do 31 sie 
1926 roku wynosi... 

159 miijonów marek! 
Oczywiście wobec tego biedne Prusy n~, 
mogą płacić odszkodowań wojennych aą>0jcwnlczo usposo 
Francji ani Bełgji. nie mogą się uiścić Bor/udzono protokół 
długów wojennych, 
zaciągniętych wobec własnych obywatel 

pracował 
Dowiedział się o t 

Jjł&zck Okręt, zamieś 
•kiego 23, wielki k 
» zmusić silą do 
m\ się wiec do zwi< 
R kilku kolegów po\ 
fok Lechowskiego. 
rTu chcieli siłą wy 

kolegów z 
Wy im sie to nie p< 

olować urządzei 
tym jednakże sp 
la z pobliskiego 
szystiklch burzy 

ftsza Bireslora, He 
Wskiego, Abraiua 
fcksmana, Motela I 

lawskfego, Abrar 
lem Okrętem na 1 
V komisarjatu po 

KINO Don 
ul. Przej 

Dziś! 

Ale rodowi Hohenzollernów, których but 
rozpętała największa wojnę 

świata 1 spowodowała największy w dzi* 
jach upust k rw i — wypłacają z lekkidf 
sercem olbrzymie „odszkodowanie" 

za utraconą koronę. 
Ba, co więcej, uchwałą pruskiego sejrn^ 
z 15 b. m. otrzymuje Wilhelm 

250.000 mórg, 
przynoszących rocznego dochodu conaJJ 
mniej 3 miliony marek. 20 wil l I domó^ 
w stolicy 1 innych miastach, wreszcie 

olbrzymie skarby 
w antykach, dziełach sztuki i biżutertt 

Wilhelm Ostami staje się tern sameiij 
jedriym z 

najbogatszych ludzi w Europie; 
wyszedł on stosunkowo najlepiej z pomfl 
dzy wszystkich monarchów, których trd 
ny 

obaliła wojna światowa. 
Romanow dał głowę, Habsburg rmanl 

w niedostatku; wielkie księżne rosyjski^ 
grają w paryskich kabaretach 

lub otwierają magazyny kapeluszy darnj 
skfch; onegdaj dopiero w Wiedniu odbył 
się proces, w którym jedna z arcyksieżn' 
czek austriackich ikarżyła swego swblo' 
kafora o •' 

komorne kilkudziesięciu złotych. ^ 
Ale Hohenzollernowie, ci główni win" '•Sctf się bezradnie n 

wajcy wybuchu wojny Światowej, tar* I l a dłoniach w 

(nocna es 
w roli główne) i 

Aud Egedc 
UWAGA! Ceny 
stkie przedstawić 
kie dni I m. 60 i 

I I I m. : 

Wynne 

LEPA 
P O W l 

n a l e ż a ł o 

pławią się w skarbach. 
w które „republikańskie" Prusy ich 
szczodrze zaopatrują... 

Czy wytrzymają?. . . 

Suchy chleb i woda 
za alkohol. 

Sędzia Bryant w Waszyngtonie zwyW 
skazywać wszystkich przestępców pra-] 
wa o prohibicji na 
10 dni aresztu o suchym chlebie i wodzi-
i z tego powodu spotkał się z ostrą krV 
tyką. w prasie, jakoby w ten sposób wy 
rządzał szkodę na zdrowiu skazanych. I 

Dwu wyższych urzędników admini' 
stracyjnych stanęło 

w obronie sędziego 
i na dowód, że taka djeta może w y i ' l ( fw Y ¥ V 1 

tylko na zdrowie, sami przez 10 dni będ*r^. sahib, ale to prze 
żywil i się wyłącznie suchym chlebem 'pK>; z kobietami tu c 
W 0 < L ą - , . 0 > Dla mnie jednak Czy wy t r zyma ją \ * 

•fałfRo stóp siedział Haj 
I — Sahib, racz wiz 
kfczyeh kobiet tutejs 
^ a wszystko będzi 
rc go przekonać star 

Za nic w świeci 
^ kobiety za żonę. 
' Gościa, wstając z 

c Sahib, to tylko 
"aT<U się go umitygc 

v nadejdzie pomoc 
B i t będzie mogła t i 

Nie wychowano 
P^ób Hamaranie, at 

in.ni; rzeczą narum 
z pobłażliwym 

^ coby się z nia pc 
Wyrzuconoby j 

http://in.ni
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ngien 2>zień w £o5zi. 
h. 

i minutach rozmókł 
ate wrażenie, 
całe łaja. 

5 matchu, w San-S[ 
la zmęczona upale) 
?, krcjl sam 
tklanke rumu 
eciwnika, szamplo| 
r m. automobilem 
mł skromną taksó^ 

ny na widok autl 
wznosiły okrzyą 

(Niech żyje król!), 
nory, należne 

»-:s:— 

Dziś na wolności, jutro w więzieniu. 
Trzy występy młodego wieśniaka. 

m<r* 

na 

Wojowniczy Okręt 
iclał stoczyć bitwę w . . . 

kładzie tapicerskim. 
za-

jzanna stawia «Cp r acowuicy za^a<iv 'tapiccrskiego 
igaip Manuela Ł a Wojciechowskiego, przy ulicy Me­
liną Krew z a r ó w % n d r v j . s k i c i 3 2 nie podporządkowali się 
- racie, Któremu ( % j 0 • strafkiijących kolegów związko-

ieJpch i 
dała dodać, że j< 

pod słońcem. 

f swiarawej 
„obszarni 

iemiec. 
spublikl dla 
sera. 
w marek w zlodl 
>wa pruska ex-k 
nie pruski minlst 
yieśćił, że defic 
ci u a do 31 sten 

v marek! 
o biedne Prusy n 
wań wojennych 

mogą się uiścić 

pracowali dalej: 
^Dowiedział się o tych „famistrejkach", 
Jp&zck Ok ref, zamieszkały przy ulicy Kf 
Wcięto 23, wielki krzykacz, postanowił 
I zmusić siłą do porzucenia pracy, 
pał się wice do związku i dobrawszy so 
f kilku kolegów powiódł Ich do zakładu 
fOfciechowskiego. 
B u chcieli siłą wyrzucić 

kolegów z warsztatu, 
JjMy im sie to nie powiodło, postanowili 
[jemolować urządzenie zakładu. Zamią-
{•n tym jednakże sprzeciwiła się zawe-
feana z pobliskiego komisariatu policja. 
^Wszystkich burzycieli, a mianowicie: 
psza Bireslora, Hersza Koucha, Chi la 
tyskiego, Abrama Wajutraulba. Zeliga 
Icsmana, Motela Binibnuma. Bcnarha 
lawskfego, Abrama Ha.tmn z Mo­
lem Okrętem na czele odprowadzono 
V komisariatu policji, gdzie wszyst-

pyojownlczo usposobionym tapicerom 
Rządzono protokół. 

Jasnych oby wat 
xnów, których biĄ 
e-kszą wojnę 
największy w dzfl 

ypłacają z lekkiefl 
szkodowanie" 
koronę. 

ą pruskiego sejrtf| 
Wilhelm 
nórg. 
co dochodu eona} 
;, 20 wiM 1 domó<ł 
stach, wreszcie 
skarby 

sztuki i biźuterjt 
tje się tern sametil 

rt w Europie; 
d najlepiej z ponti 
chów, których tr 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś l Dziś! 

(nocna eskapada) 
w roli główne| itynna artystka 

Aud Egcde Niessen. 
UWAGAI Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., II m. 30 gr., 

III m. 20 gr. 

światowa. 
ę, Haibsiburg zma 

księżne rosyjski^ 
:i kabaretach 
y kapeluszy dani 
w Wiedniu odbf 

;dna z arcyksieżti 
fcyła swego subM 

ilęchi złotych. 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ 

Stefan Lamus, syn wieśniaka z pod 
Lutomierska, swoją karjerę złodziejską 
rozpoczął od siedemnastego roku życia. 

Pierwszy występ Stefan uczynił na 
ruchomościach 

nauczycielki, 
kierowniczki szkółki ludowej, gdzie po­
bierał :iaukc. 

Zdarzyło się pewnego, że wieczoru — 
Stefan bowiem uczęszczał na drugą 
zmianę, nauczycielka zapomniała przy­
nieść niezbędną do lekcji książkę. Po­
słała po nią Lamusa, będącego jej ulubień­
com. 

Pokoik nauczycielki, w którym dość 
często bywał, stanowił dla Stefana coś 
ciekawego. Drobne przybory tualetowe 
rozmaite cacka, upiększały to miłe mie­
szkanko. 

Stefan znalazłszy się tedy w miesz­
kaniu nie mogąc oprzeć się pokusie skradł 
nauczycielce wiele kosztownych rzeczy, 
oraz 

200 złotych, 
przechowywanych przez nią w stoliku 
nocnym. 

Obładowany godnie już do szkoły nie 
wszedł, polecenie jednak wypełnił rzu­
ceniem książki i klucza od mieszkania do 
klaszy szkolnej przez okno. Nauczyciel­
ka, tknięta przeczuciem udała się do 
mieszkania, a skonstatowawszy kradzież 
powiadomiła znajdujący się we wsi po­
sterunek policyjny. Lamus jednakże ani 
myślał pokutować za popełnioną kra­
dzież. Pobiegł do domu, włożył na sie­
bie najlepsze odzienie, skradłszy jeszcze 
ojcu 350 złotych, zbiegł do Łodzi. 

Spieniężywszy skradzione nauczyciel­
ce rzeczy, Lamus stał się właścicielem 
800 złotych. Zetknąwszy się ze złodzie­
jami począł na różnych pohulankach trwo 
nić pieniądze. Po dwóch tygodniach ta­
kiego życia, Stefan pewnego dnia obu­
dził się bez grosza w kieszeni. Chciał 
pożyczyć coś pieniędzy od kolegów, któ­
rym stale fundował, lecz cl wyśmiawszy 
go, zerwali z nim przyjaźń. 

Pozostawiony samemu sobie na wiel­
komiejskim bruku wiejski rzezimieszek, 
postanowił się ratować. 

W Łodzi przy ulicy Lutomierskiej 12, 
zamieszkiwała siostra Stefana, wdowa, p. 
Marjanna Wyżyk. Do niej się też udał 
17-Ielni złodziej i zręcznie skomponowaną 
bajeczką o rzekomem życzeniu ojca, któ­
ry pragnął go widzieć rzemieślnikiem — 
znalazł sobie bezpłatne łóżko i życie. 

Już dnia następnego sprzykrzył się 
Lamusowi pobyt w cichem mieszkaniu 
wdowy, więc postanowił uciec, ale przed 
tern należało wziąć siostrze jakąś rzecz 
na pamiątkę. 

W dniu wczorajszym, na godzinę 
przed przyjściem matki z pracy jej 13-to 
letnia córka Eugenia zaczęła gotować o-

biad. Kiedy dziewczynka wyszła na 
chwilę do sklepu, Stefan wziął się żywo 
do wykonania zamierzonego celu. Kilka 
uderzeń tasaka wystarczyło do rozbi­
cia szuflady i skradzenia z niej 

190 złotych. 

Na moment kradzieży powróciła ze 
sklepu siostrzenica. Lamus rzucił się na 
nią S uderzywszy tępem narzędziem w 
głowę, rozciągnął biedną dziewczynę na 
ziemi. Na odchodnem zakneblował jej je­
szcze usta 

i związał ręce powrozami. 
Eugenji przywróciła przytomność do­

piero matka po powrocie z pracy. 
Lamusa poszukuje policja. 

Gdy nie ma szczęścia... 
Zdradliwa kałuża błota. 

Pan Wawrzyniec Bąk, bez stałego 
miejsca zamieszkania i określonego zaję­
cia, nie znosił formalnie widoku policji. 
Zoczywszy zdała posterunkowego pan 
Wawrzyniec 

odwracał sie od niego 
i znikał w tłumie, lub jeśli przechodniów 
było niewielu, Bąk k ry ł się przed nim w 
bramie domu. 

Wczoraj późnym wieczorem nasz bo­
hater natknął się na granatowego ryce­
rza. W ostatniej chwili zorientowawszy 
się zaczął uciekać, posterunkowy pogonił 
za nim. W tym dniu Jednakże Bąk nie 

miał szczęścia. W pewnym momencie po 
ślizgnąwszy się upadł w 

kałużę błota 
I zwichnął sobfe rękę. Obojętny na ból 
podniósł się jednak z zamiarem dalszej 
ucieczki, lecz w tym momencie zatrzy­
mał go policjant i odprowadził do III-go 
komisariatu policji. 

Zawezwano kareflJkę Pogotowia Rafun 
kowego, lekarz którego po nałożeniu opa 
trunku pozostawił Bąka pod czułym do­
zorem policji, bowiem jak ustaliło docho­
dzenie policyjne, dowody osobiste Biłka 
były w wielkfm nieporządku. 

Czy można zjeść kolację bez pieniędzy? 
Awantura bez gotówki. 

W dniu wczorajszym Lajbuś Zylber-
man, .łodzianin bez stałego miejsca zamie­
szkania oczekiwał na dworcu kolejowym 
przyjaciela swojego, z Warszawy, nieja­
kiego Władysława Zajączkowskiego. Sko 
t o tylko pociąg stanął na dworcu Lajbuś 
znalazł sie w serdecznym uścisku przy­
jaciela. Wyszli na , ulicę... Łodzianin w 
imię gościnności, choć by ł bez grosika, za 
prosił gościa 

na kolacyjkę do Savoju. 
Miło upływał czas obu przyjaciołom 

w lokału z muzyką. Około północy dopie 
ro łodzianin rzekł przyjacielowi, że nie 
ma czem uregulować rachunku. Dziwnym 
zaiste trafem i Zajączkowski nie posiadał 
gotówki. Sytuacja stawała się p r z y k T a i 
jedynie dobry fortel mógł ich uratować. 
Umykających przed rachunkiem gości 

zatrzymał kelner, 
a kiedy wszczęli awanturę, zjawiła się po 
licja. Zajączkowskiemu oraz Zyllbermano 
sporządzono odpowiednie protokóły. 

Trzej szatkownicy kapusty. 
Za kradzież powędrowali do aresztu. 

Pani Chana Pik, właścicielka sklepu 
przy ulicy Piotrkowskiej 35, najęła w dniu 
wczorajszym do siekania kapusty Wilhel 
ma Prymasa, Gustawa Cuca f Jana Bart­
kowskiego, mieszkańców wsi Słotwiny, 
tuż pod samą Łodzią, 

W pewnej chwili p. P. spostrzegła brak 
100 złotych przechowywanych w kuchni 

w kredensie. 
Zaniepokojona zaczęła \ szukać zguby, 
wszelkie atoli zabiegi pozostały bez skut­
ku. Spostrzegłszy podczas poszukiwania 
wśród robotników pewne objawy zanie­
pokojenia p. Pikowa, poleciła subiektowi 
sklepowemu 

zawezwać policję. 
Wrezultacie zaginioną sumę znaleziono 

ukryta w podwórzu domu. 
Pani Chana zatem odzyskała 100 złotych, 
a robotnicy.powędrowali do aresztu. 

Wykwalifikowany 

monter-mechanik 
z długoletnią praktyką I powaznemi refe­
rencjami poszukuje posady. Oferty tub, 
„R.W." do Admlnistr. Kurfera Łódzkiego". 

swiafowej, 
skarbach, 
e" Prusy ich ta*] 

P O W I E Ś Ć 

Co teraz należało przedsięwziąć? O-
e, cl główni wtof tc i ł się bezradnie na krzesło i oparłszy 

r ^ z na dłoniach, westchnął głęboko. U 
p ° stóp siedział Hamarana. 

Sahib, racz wziąć jedną z rrajpięk-
r^zych kobiet tutejszych do swego bo-
P- a wszystko będzie dobrze. — starał 
"* Ko przekonać starzec. 
,->- Za nic w świecie nie wezmę koloro-
^ kobiety za żonę. — odparł Fanszow 
' Gościa, wstając z krzesła, 

ju Sahib, to tylko na pewien czas. — 
w * . ^ r a * s ' e go umitygować Hamarana. — przestępców p r a ' * d . V ł . . . . . . . 

I V nadeidzte pomoc, uciekniesz, o parno. 
"lą będzie mogła tu pozostać. 

Nie wychowano tnie niestety w ten 
Hamaranie, aby taki postępek był 

nają?. . . 

i woda 
hol. 
szyngtonie z 

i chlebie i wodzie 
1 się z ostrą kry' 
v ten sposób wy 
viu skazanych, 
jdników admini 

dziego 

innie rzeczą naturalna. — odrzekł Fan 
z pobłażliwym uśmiechem. — Zre-

P ą ooby się z nią potem stało? 
Ijeta może wyjś 1 ^""" Wyrzuconoby ja na pożarcie reki-
przez 10 dni będ t f j , sahib, ale to przecież nic nadzwyczaj 

lebcm z kobietami tu często tak postępują. 
Dla mnie jednak cudze życie ludzkie 

to ważna rzecz, — odparł Fanszow. zbli­
żywszy się dó okna; bębniąc palcami po 
szybie, podziwiał znakomity stan budynku 
w którym mieszkał. Hamarana nieustannie 
przypominał mieszkańcom wyspy że przyj 
śoie króla jest tylko kwestia czasu i że 
zostanie on wkrótce zesłany przez Boga 
Słońca. W ten sposób operuiac obietnica 
mi i strachem ocalił budynek od znisz­
czenia przez półdzikich tubylców. Należą 
ło podziwiać, jak ich skłonił od wyplata­
nia mat 1 płotów i podniósł w ten sposób 
prymitywny komfort mieszkania. A wszy 
stko to uczynił po to, aby król znienawi­
dził miejsce swej niewoli i tęsknił za po­
rzuceniem tego przystrojonego dlań zakał 
ka! Na wspomnienie o tern Fanszow u-
śmiechnął się i uczuł odrobinę żak. pa­
trząc na poważną postać siedzącego na 
podłodze Hamarany. 

— Nie. Hamaranie, •wolałbym raczej 
być ośrodkiem krwawego widowiska, któ 
re w y nazywacie ofiarą, aniżeli osiedlić 
się na tej przeklętej wytsipie z kolorową 
żoną. 

W każdym razie .test faktem, że cl lu­
dzie za wszelką cenę chcą mię przywiązać 
do końca moich dni do swojej wyspy zapo 
mocą kobiety. To samo napewno zamierza 
ją uczynić z moim służącym. Musisz ich 

zatem uspokoić na pewien czas. Hamara 
nie. a w nocy ściągniesz na brzee kadłub 
aeroplanu. Musimy się postarać stworzyć 
zeń coś w rodzaju łodzi; w każdym razie 
warto spróbować. 

— Postaram się, sahib. — Hamarana po 
tych słowach wstał, skłonił sie nisko i wy 
szedł tyłem z pokoju. 

Wieczorem, gdy chwila zmroku była 
już niedaleka i długie cienie zwiastowały 
już nadchodząca noc, zgromadzili się doo­
koła swoich małych ognisk rośli tubylcy i 
rozmawiali zgiełkliwie, wymachując rdko 
koma i wskazując gestami na odległy dom 
.,'króla". W tym czasie Mazon i iego pan 
stali nachyleni nad szarym kadłubem i ba 
dali jego wnętrze. Pierwszy odezwał sie 
Mazon. 

— Beznadziejne, panie majorze. 
Fanszow wiedział, że jego służący mó 

wi ł prawdę; ogarnęło go zniechęcenie. 
— Nie popłynęlibyśmy dłużej, niż pół 

godziny. — dodał Mazon. — a iak Hama 
rana twierdzi, morze dookoła wyspy pel 
ne jest żarłocznych rekinów. 

— A co w takim razie mamy uczynić? 
— zapytał Fanszow głosem, świadczącym 
że jego panowanie nad sobą ma się ku 
końcowi. 

— Musimy zapomnieć o tern. co bylQ 

i pogodzić sie z tern. co jest. — odrzekł 
Mazon zwięźle, żałując z jednej strony 
swego pana, z drugiej zaś czauac sie do 
pewnego stopnia zadowolonym z pobytu 
na wyspie, urozmaiconego miłością pięk­
nej Neroli. 

— Nie mogę, — rzekł Fanszow. Obro 
cił sie i szedł zwolna z ̂ urwistego brzegu 
do 'drobnych, rozbiijaóących się o brzeg fal. 
Następowała właśnie pora przypływu mo 
rza; czy nie będzie najlatwlę.teżem wyj­
ściem, jeżeli wejdzie do wody i tam kulą 
wymierzoną w skroń, skróci swofe udrę­
ki? Ale wspomniienie o rekinach, któreby 
jego nawpół żywe dało schrupały w żar­
łocznych paszczach, odebrało mu ochotę; 
pozatem byłoby to tylko dowodem krań­
cowego tchórzostwa... Postał chwilę nad 
woda. potem skierował znowu swe kroki 
do miejsca, gdzie leżał kadłub samolotu i 
srał Mazon. 

— Panie majorze! Panie majorze!— 
krzyknął nagle Mazon, wybałuszając oczy 
1 wskazując ręką na morze. — Co to? 

— Co to? — nowtórzył Fanszow. wpn 
trulac się w oddalony punkcik na morzu. 
— Na Boga, to łódź! Skocz prędko i przy­
prowadź Hamaranę! Żywo! 

(D. c. «J 
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R E S S A C R A M i S E R 

Walka z upadkiem i zepsuciem. 
Misje dworcowe czuwają nad losem samotnych, a niedoświad­

czonych dziewcząt. 
Z działalności Chrześci jańskiego Towarzys twa Ochrony Kobiet . 

Przed niedawnym czasem poruszaliśmy 
na łamach ..Łódzk. Echa Wieczornego", 
paląca kwestie opieki nad samotnemi ko­
bietami, przybywajacemi do Łodzi dla 
chleba i w tem poszukwanlu oośUzguiace 
mi sie często na śliskim bruku wlelkomie] 
skim. 

W związku z tym artykułem godzi się 
poświęcić słów parę działalności sympa­
tycznej i pożytecznej wielce placówki spo 
łecznei: Chrz. Towarzystwu Ochrony Ko 
blet. które dla powyż>szei kwestii nie 
szczędzi and sił, ani kosztów, zaliczając ją 
do pierwszoplanowych swych zadań. 

CELE I ZADANIA PLACÓWKI. 
W luźnym. Ideowym związku z miedzy 

narodowem. wszechświatowem towarzy­
stwem pod powyższa nazwa istnieje ta 
placówka łódzka luż od wielu lat. rozta­
czając troskliwa opiekę nad samotnie w 
życiu stoJacemi dziewczętami 1 kobietami. 
Bezpośrednim celem tej opieki — ochrona 
od upadku moralnego oraz dopomaganie 
kobietom upadłym do powrotu na drogę 
uczciwą. 

MISJE DWORCOWE. , 
Wychodząc całkiem słusznie z założę 

niia. że opieka nad niedośwladczonemi r.ale 
ży się już w zaraniu zetknieca sie z ży­
ciem wielkomiejsk/iem. Tow. Ochr. Kobiet 
ustanowiło t. zw. misje dworcowe. Na 
dworcach łódzkich dyżurują stale, stosu­
jąc godziny dyżury do pociągów, ofiarne 
członkinie. Zaopatrzone w biało-żółte o-
paski oraz legitymacje ślą one baczne spój 
rżenia w tłumy przybywających do Łodzi 
osób — psychologia, poparta doświadcze­
niem potrafi wykryć w ciżbie te. którym 
pomocna dłoń Towarzystwa może się do­
brze przydać. 

WYMOWA FAKTÓW. 
O skutecznej i celowej działalności misji 

świadczą wymownie fakty. W samym tyl 
ko miesiącu wrześniu skorzystały, dzięki 
ofiarne! pracy oraz czujności mlsli dwor­
cowej, kilkadziesiąt przyjezdnych kobiet z 
pomocy Towarzystwa. Pomoc ta Jest bar 
dzo różnoraka. Opiekunki misyine umiesz 
czaia samotne dziewczęta w hoteliku O-
chrony Kobiet (przy ul. Przejazd), tam nie 
zamożne otrzymują nietylko bezpłatny no 
cleg. ale 1 wikt — do czasu znalezienia '.A-
klegokolwiek zarobku: również O prace, 
wzgl. tymczasowe zajęcie dla dziewcząt 
stara sle Towarzystwo. 

Zdarzają sie nawet obarczone drobneml 
dziećmi matki, które z tych czy z innych 
powodów znalazły sie na bruku łódzkim 
—zbledzone. często chore, bez środków 
materialnych... Trzeba ie albo dale! wy­
słać, albo też umieszczać w przytułkach 
miełskich... 

Zaopatrywanie w bilety na dalszą po 
dróż zdarza sie w praktyce Misii Dworco 
wej stosunkowo bardzo często. Również 
zdarzało sie już, że — na skutek interwen 
cji Misii przybywało na dworzec Pogoto­
wie Ratunkowe i zabierało chore osoby 
do Zbiomi Miejskiej. 

Pomiędzy innemi — w przeciągu jedne 
go tylko miesiąca września Towarzystwo 
nastręczyło trzem dziewczętom służbę do 
mowa. dwie zostały wyrwane z rąk wy­
stępnych ludzi i skierowane na drogę do­
bra. 29-u samotnym przyjezdnym kobie­
tom udzielono informacyj oraz porad, u-
mieszczono w przytułku magistrackim 
matkę z czworgiem maleńkich dzieci — 
dwoje błąkających się dzieci oddano pod 
opiekę posterunkowego i t. d. 

NIEŁATWY TRUD. 
Takie i podobne rezultaty ofiarnej 

pracy Towarzystwa dla dobra bliźniego 
sa notowane każdego miesiąca. A nale­
ży stwierdzić, że zabiegi Misji nie należą 
ani do łatwych, ani do przyjemnych.... 

Szczupłe fundusze placówki zmusza­
ją opiekunki niejednokrotnie do zwraca­
nia się o składkową pomoc materialną do 
podróżnych. Starania Towarzystwa o 
przydzielenie Misji dworcowej jakiegoś 

pokoiku na dworcu — co znacznie ułatwi­
łoby pracę — nie odniosły dotychczas ża­
dnego rezultatu.... 

O WŁASNYCH SIŁACH. 
Wogóle stwierdzić należy, że — nie­

stety społeczeństwo łódzkie mało intere­
suje się tą dziedziną pracy społecznej i 
mało naogół udziela jej poparcia. Towa­
rzystwo Ochrony Kobiet utrzymuje się 
nieomal wyłącznie dzięki materialnym 
zasiłkom ofiarnych członkiń oraz dzięki 
własnej inwencji, co tembardziej zasługu­
je na uznanie, jeśli weźmiemy pod uwa­
gę, że działalność jego jest tak ruchliwa 
i wydaje tak dobre rezultaty,.. 

Setki i tysiące dziewcząt zostały już 
przez Towarzystwo uchronione przed 
śliską drogą hańby i upadku, lub też za­
wrócone z tej drogi z powrotem do cnoty 
i obyczajności. Ileż to błądzących do 
czasu, lub borykających się ciężko z lo­
sem kobiet błogosławi jego działalność... 

Taka akcja, odbijająca się nader do­
datnio na całem społeczeństwie, zasługu­
je istotnie, aby społeczeństwo odwzajem­
niało się serdccznem uznaniem i jak naj-
życzliwszem poparciem... 

(faun). 

Przed podróżą. 

Pan I : — Te aeroplany to świetny wynalazek; one mogą da­
leko człowieka zanieść . . . 

Pan I I : — U h m . . . T a k . . . aż na tamten świat. 

Poco trzymać w tajemnicy? 
Opinja publiczna domaga się wyjaśnień. 

Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Istnieje w Łodzi nader pożyteczne sto 

warzyszenie pod nazwą „Lokator", mają 
oe na celu zrzeszanfe najemców gwoli 

skutecznej obronie ich interesów. 
Uzyskawszy znaczne kredyty od rzą­

du. Zarząd stowarzyszenia przystąpił z 
pochwały godną energją do wznoszenia 
domów mieszkalnych, pragnąc choć w 
części zapobiec 

głodowi mieszkaniowemu. 
W sposób jednakże conajmniej dziw­

ny pojmuje zarząd swe obowiązki wobec 
członków stowarzyszenia. Upłynął bo­

wiem dość znaczny okres czasu od chwi 
11 rozpoczęcia budowy owych domów, a 
jeszcze nie została złożona 

publiczna relacja 
z dotychczasowego przebiegu I stanu 
robót. 

Zazwyczaj zresztą na prowadzenie bu 
dowy ogłasza sfę konkurs, w danym wy­
padku jednakże przedstawiciel stowarzy­
szenia p. Konarski na własną rękę pertrak 
tuje z 

poszczególneml przedsiębiorcami. 
Również i w tej kwestji winien zarząd wy 
jaśnfć swe stanowisko. 

Nieznajomi osobnicy odebrali mu teczkę z pieniędzmi i uciekli. 
Z Sosnowca donoszą: 
Sosnowiec został onegdaj zelektryzo­

wany niezwykle 
śmiałym napadem rabunkowym, 

dokonanym w śródmieściu o godzinie 6 
po południu. 

Z żydowskiego banku rzemieślników 
i drobnych kupców, mieszczącego się w 
Sosnowcu przy ulicy Targowej 6, został 
wysłany kilkunastoletni chłopiec z tecz­
ką o zawartości , 
4,000 zł. i 334 dolarów w listach warto­

ściowych. 
w celu odniesienia pieniędzy do miejsca 
przeznaczenia. O zawartości teczki byli 
prawdopodobnie dobrze poinformowani 

nieznani dwaj osobnicy. 
Spodziewając się wyjścia chłopca z 

banku z grubszą sumą. oczekiwali na nie­

go w bramie domu, w którym mieści się 
wspomniany bank. 

Gdy chłopiec, niosąc pieniądze, chciał 
wyjść na ulicę, podbiegli do niego obaj ra­
busie, z których 

jeden uderzył go pięścią w głowę, 
drugi zaś porwał teczkę, poczem obaj z 
łupem szybko ulotnili się. 

Zanim ogłuszony chłopiec zorientował 
się i wszczął alarm, z opryszków nie by­
ło już ani śladu. 

W celu wykrycia sprawców śmiałego 
napadu rabunkowego policja prowadzi e-
nereiczne śledztwo. 

Nie jedz owoców nieobranych 
Tyfus w mieście! 

Ratujcie mi syn 
Rozpacz biednej wdowy. 
W dniu wczorajszym wieczorem 

korytarz domu przy ulicy Kruczej 6 
biegła zamieszkała tam wdowa Ajzeii 
z okrzykiem: 

Syn! ratujcie ml syna! 
Oczom ciekawych którzy wbiegli do 
szkania. przedstawił się następujący 
dok: na podłodze, tuż obok łóżka, leżalj 
bieliźnie 18-1etni syn Ajzenbergowej 
tel, obok niego znajdowała się flaszk 
resztkami 

esencji octowej. 
Zawezwano'karetkę Pogotowia. Ickaj 
którego po udzieleniu pomocy odwiózł 
sperata do szpitala im. Poznańskich w i 
nie Ciężkim. Przyczyną usiłowania sal 
bójsfwa bieda i brak pracy. 

:o: 

Nie wiesz co cię czeka..• 

Ostatnie 
Dziś nowa 
w literackim 
cowaniu obr< 

w roi. głów 
U W A G A 

Kalenc 

Przykry wypadek] 
pułkownika kawalerjf 

L " " " i , ncuzia \). wari 
P3 na boisku ŁKS. za 

Pi 

'(C-$) W dniu dzi 
S. o godz. 2 po p< 

ą runda zawodów 1 
fefrzostwo Hufca 1 

•p- W programie sp 
* Pań. 

O godz. 2.30 po ir. 
obędą się zawody w 
*MS. — Hakoahcm. 
Wsku WKS. o godz, 

pwodów lekkoatlety 
Z Lublina donoszą: gr Programie bieg 5 \ 
W dniu wczorajszym około godz. ft^f Zgierzu o godz. 

przed południem na polach wsi Wrotkffokół, sędzia p. War< 
zdarzył się przykry wypadek. 

W godzinach porannych wyjechała! 
miasta 

konno grupa oficerów, 
w celu obrania trasy biegu myśliwsld' 
go, mającego się odbyć w Lublinie w di^ fc.$) w dniu 23 1 
święta patrona myśliwych Sw. Hub* Szkoły Zgrom. Kupcć 
ta- „ i '±A . „ „ . j i * °dz . 5 po poł. nasi 

Grupę jeźdźców prowadził pułk. La imio w e ^o gry w piłk 
dowódca 24 pułku ułanów, stacjono^ fram ^ j ^ ą się gry te 
nego w Kraśniku. Wcie: 

W pewnym momencie podczas zj< 
dżania z dość wysokiej pochyłości 1 
pułk. Langa potknął się niebezpiecznie 
„zrulował" 
przygniatając swym ciężarem jeźdźcj 

W wyniku pułk. Lang doznał złaflpźdzlcrnlka 1 1 Bstoj 
nia obojczyka i został odwieziony do sZM się wielkie zawo<] 
tala. Fzostwo seniorów, < 
wkmm^akmmmmmmmmmmmmmmt1. l s - Z a w o d y te oc 

toie z otwarciem sti 

(C-S) 

K1 
Pier 

Dowiaduj er 

czar 
nie grozi degradacją autent! 

cznym blondynkom. 
Złocisty połysk f ryzury zawsz 

znajdzie amatora. 
Jeszcze przed trzema laty, jasne 

sy u kobiet były modne, że wszys 
ciemnowłose, czy to szatynki, czy br 
ki . gwałtem, przy pomocy wody utl 
nej, 

przerabiały się na blondynki. 
I nagle blondynki zaczęły zanikać. ? 

trynowo^żółte, olsniewająco-złociste ffl 
zury, 

odzyskiwały swoje pierwotne 
ciemne zabarwienie. Przemiana ta d 
nywała się pod wpływem modnych w 
ryżu hiszpańskich tancerek 1 piesniai 
obnoszących śmiało i trlumalnfe 

swe czarne główki. 

Międzyp 
nie odb 

Odnośnie podanyo 
SSorajszcj prasie łó 

^"Państwowy mecz 
le odbyć w naiszem 
YF sle następujących 
Austria został zakor 

da i może się od' 
kowali to Austr. 

tylko 500 dolarów 

Rekord świ 

paryskie codzienni 
lAuto" z dnia 2 wr t 
fcyjiią wiadomość. E 
•fcic dyskiem — 37 
%r\\ iprzez Polkę H; 
pyskach kobiecych 

X s ' a ł zatwierdzony rj 
Obecnie miarodajne instancje w Afljrl federację Kobiecaj. 

ryce i w Paryżu zadecydowały jak zj~*oiiv protest z pow 
sztą donosiliśmy, że typem modnym ^pUkcii dysku, 
biety na sezon zimowy, 

będzie stanowczo brunetka 
i £*o rozpatrzeniu pa 
I °bwód dysku jest i 

. f ^ego o 5 milimetrów 
naturalnie z chłopięcą fryzurą, o hmji fu. 

smuklejszej, 
szcze ecz przy „d 

S k i 
C-S) Jutro w Wars 

w Agrykola od 
falach zamkniętych' 

ka o przejście dx 

Zamknięi 
^•S) Nieodbyte z 

lub popielatą baTwą włosów. deJilćaly kSJluJ f S S 
białąskóra i głębokim oczu lazurem. 1 

Autentyczne blondynki, 
tak rzadko spotykane w krajach śro 
wej f zachodniej Europy. 

zawsze znajdą wielbicieli 
Jedynie fabrykanci wody J ^ e n i o n e j ^ * niedzielę, dnia 2-

aniżeli w roku ubiegłym. Smukłość 
wiem nietylko nie wychodzi z mody, 
uzyskuje stanowisko nieodzownego 
runku w egzystencji kobiety, pragn 
odgrywać jakąś rolę w świecie szyk 
mody.' 

Nie rozpaczajcie jednak, blondy 
przynajmniej te, która natura 

naprawdę obdarzyła złocistą 

°, godz. 15. W próg 
°J*nar przechodni „ I 
?zian Millera i Szi 

czuwają 
mody. 

dotkliwie Den nowy kat^yst 

fej^iei wykona pode 
*5 1 w poł. w kość 

wa pod batutą pi 
współudziale wła: 

K : Auera. Mend 



K r . 2*1 

mi syn; 
Inej wdowy. 
zym wieczorem^ 
ulicy Kruczej 6, 
m wdowa Ajzent 

s mi syna! 
órzy wbiegli do 
się następujący . 
obok łóżka, leżaj 
Ajzenbergowej 
owała się flaszk^ 

Kr. 247 ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", - «nia 98 października 1926 roku. 9* T. 

Ostatnie trzy dni l O D E O N — APOLLO | Ostatnie trzy dni 
Dziś nowa kopja 
w literackim opra­
cowaniu obrazu p.t. Przy kominku Głośny dramat ro­

syjski w 2-ch ser-
jach 12 akt. całość 

w roi. g ł ó w . : Wiera Chołodnaja, Maks imów, Połońskl , Runicz. 
U W A G A : Obraz specjalnie ilustrowany śpiewami rom. cyg. w wyk. art. Warszawskich. 

1 B B H i B CENY NIE PODWYŻSZONE. Hf l B B B B 

Dziś i dni nasfepo. 1 C O R S O j Dzn i dni oasfepu. 

Galaor i jego Sobowtór 
czyli 

(Galaor contra Galaor) 
dramat sensacyjny w 10 aktach. 

W rol i głównej A l f r e d Ga lao r Szczyt sensacji. 
N A D PROGRAM F A R S A 

•ctowej. 
Pogotowia, lek 
pomocy odwiózł 
. Poznańskich w 
ną usiłowania sai 
pracy. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
Ł. K. S. II — W. K. S. 

(C-S) W dniu dzisiejszym na boisku finałowe kl . „C " między ŁKS III . 
S. o godz. 2 po pof. odbędzie się dru-

P runda zawodów lekko-atletycznych o 
Nsfrzostwo Hufca Harcerstwa Polskie-

cię czeka. . i j?- W programie specjalnie konkurencje 
** Pań. 

, - - O godz. 2.30 po ipoł. na boisku WKS. kVyDdUcK - ^ ^ ą s i e zawody w i)ifkc nożną między 
. | i • — Hakoahiem. W niedzielę rano na kawaler] W f * u WKS. O codz. 10 rano dalszy ciąć 
zwodów lekkoatletycznych S. S. Union, 
vProgramie bieg 5 kim.; na boisku Soko 

'.ym około godz. Zgierzu o godz. 11 rano mecz TUR— 
olach wsi WrotkCjkóf, sędzia p. Wardeszkiewicz. O godz. 
wypadek, 

innych wyjechała] 
f3 na boisku ŁKS. zawody o mistrzostwo 

i oficerów, 
' biegu myśliwskf 
ć w Lublinie w ii 

kiej pochyłości W 
się niebezpieczni! 

Bu­
rzą pabjanicką zaś o godz. 15 na tym sa­
mym boisku mecz o mistrzostwo Kl. „ B " 
(finałowe) między ŁKS. I I . — WKS. O 
tiej samej godzinie na boisku przy Wodnej 
zawody w piłkę nożną między warszaw­
ską Legją — Kl. Turystów, przeduiecz St. 
im. Słowackiego —^Turyści I I . W Palbjanl 
cach godz. 14. PTC. — Siła, sędzia p. Pę 
dzilmąż, w Zgierzu godz. 14.30, Widzew— 
Sokół, sędzia p. Andrzejak. W Piotrko­
wie godz. 15 mistrzostwo kl. „C " Concor 
dia — Pogoń (Łódź) sędzia p. Krachulcc. 
Pozatem o godz. 10 rano na boisku ŁKS. 
„Dzień biegów ŁKS." 

. fC-S) W dniu 23 b. m. i 3, dziś w sali 
wych Sw. HuWwkoły Zgrom. Kupców przy ul. Dzielnej 

*łodz. 5 po poł. nastąpi otwarcie sezonu 
rowadził pułk. L ipowego gry w piłkę siarkową. Na pro-
anów, stacjonowani złożą się gry towarzyskie a miano 

encie podczas ẑ f 

Piłka s ia tkowa w szkołach. 
Dzisiejsze rozgrywki. 

Miejskie Seminarium Naucz. — Pań­
stwowa Szkoła Handlowa Żeńska Ostrów 
skiego. Gimnaz. p. Krygferowej — Żydów 
skie Gimnazjum. Miejskie Gimnazjum — 
Szkoła Kupców. 

ciężarem Jeźdźcł (q_S) Dowiadujemy się, że w dniu 31 
Lang doznał złanpźdzlernfka 1 1 listopada w Łodzi odfoę 
odwieziony do s2M się wielkie zawody strzeleckie o ml 

F^ostwo seniorów, pań i młodziieźy do 
wt\ '8. Zawody te odbędą się równocze-
Pfl z otwarciem strzednicy (urządzonej 

Kto strzela najlepiej w Łodzi? 
Pierwsze zawody na strzelnicy Ł. K. S. 

na wzór europejskich) 50 metrowej na bo 
isku Łódzkiego Klubu Sportowego. Wa­
runki byłyby następujące: broń małokali­
browa, precyzyjna rancot i mauser oraz 
walther. Do zawodów dopuszczeni będą 
wszyscy chętni. 

1 

Międzypaństwowy mecz Polska-Austr ja 
nie odbędzie się w Łodzi, tylko w Krakowie. 

ślł mecz odbywa siie w Krakowie, drużyna 
reprezentatywna Ausrrji wv!ieżdza z Wie 
dnia w sobotę w porze obiadowe! i przy­
bywa do grodu- podwawelskiego wieczo­
rem. Z powrotem drużyna je*ł w Wiedniu 
w poniedziałek, nad Tanem. Kalkuluje sie 
to związkowi austriackiemu ze względu 
na diety, które musi dać graczom. 

dacją a u tent! 
ndynkom. I Odnośnie podanych wiadomości we 

IJJzoraijszcj prasie łódzkiej, jakoby mie-
f r y z u r y z a w s ł ^ R y p a ^ ^ ^ ^ y m e c z }>olska-Austn;a m'ał 
imatora. fic odbyć w naszem mieście, dowiaduje 
ima laty, jasne V\X s i c następujących szczegółów: mecz 
>dne, że wszys l t J^Wa został zakontraktowany na. 7 .. 
szatynki, czy br im! l > 1 ) a c ' a > nioźe się odbyć w Krakowie. U 
mocy wody ut ie i \? r u i n ' ' < O W i a ' l i *o Austriacy, bowiem żądają 

p tylko 500 dolarów za to spotkanie. J 
na blondynki. Za mały dysk. 
^tScl^i Rekord światowy Haliny' Konopackiej nie został 

zatwierdzony. 
oJe pierwotne L Paryskie codzienne pismo sportowe" 
Przemiana ta doi sAuto" z dnia 2 września przynosi sen-
vem modnych w [W^a. wiadomość. Rekord światowy w 
icerek i pieśniarz ^jcie dyskiem — 37 mtr. 71 cm. ustano 
trlumalinfe ?tov przez Polkę Halinę Konopacką na 

' t l i ~?yskach kobiecych w Goeteborgu nie 
g o - w . zatwierdzony przez Miedzynarodo 

e instancje w AiH ĵj Federację Kobieca, ponieważ został za 
ecydowały jak ^ r * 0 u v protest z powodu wadliwej kon-
typem modnym ™'rUkcii dysku. 
'V. Po rozpatrzeniu protestu okazało się, 
czo brunetka L ? J w ó d

 r

d v ^ . u i*** tnniejszy od przepi-
, ,. wego o 5 milimetrów. Z powyższego po 

i fryzurą, o limji Ł 

wodu. iak się dowiadujemy, nie figurował 
na niiedzynarodowych zawodach lekko­
atletycznych w Pairyżu w programach goe 
teborski rekord Konopackiei. Ogólnie za­
stanawia fakt, dlaczego Szwedzi nie za-
wiiadomili o proteście delegadi polskiej. 
Protest wniósł delegat niemiecki. Jak się 
dalei dowiadujemy, z decyzji toi wynie­
sie PZLA jak najdalej idące konsekwencie 
Wiadomość o nie zatwierdzeniu rekordu 
Konopackiej wywołała w polskim świece 
sportowym kolosalne wrażenie. (e) 

^ecz przy „drzwiach zamknię tych" w Warszawie 
Skra — Radomskie Koło Sportowe. 

10 ra warszawskieao pomiędzy Skra i Radom 

łszei, 
tym. Smukłość t c. 
chodzi z mody , 1

0 ^ J u i t r o w Warszawie o godz. 1 
nieodzownego ^ r ^ ^ , A f f r : v k o , l i o d t , e < i z i e sie „przy 

kobiety pragn* r**, ^ " ^ ' ^ y c h 4 ostateczna roz-
w świecie szyk" * a ° Przejście do kl . „A " okręgu 

blondyn 

skiem Kołem Sportowem. Pierwszy mecz 
wygrali radomianie 2 : 1 . a drugi warsza 
wianie 2 :0 . 

Zamknięcie sezonu kolarskiego w stolicy. 
Udział łodzian. 

.. p-S) Nieodbyte z powodu niepogody 
, .ifoiy t u 17 b. m. ostatnie w sezonie zawo 

0 Kolarskie na Dynasach odbeda sie ju-

jednak, 
i natura 
rzyła złocista 
włosów, 
T oczu lazurem, f o godz. 15. W programie biee 50 kim. 
blondynki. J ^ p a T Przechodni „EHida" przy udziale 
w krajach środljJj^n^MiliteT; 

szych kolarzy stołecznych z Langem na 
czele. Pozatem biegi dla krótkodystansow 
ców i za motorami o ..Naramiienrak W. T. 
C." oraz uroczystość wręczenia darów od 
W. T. C. Gronczewskiemu za 20-letnią 
działalność koJai»ka. . 

Zycie ekonomiczne . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

PV. 
i wielbicieli 

ten nowy k a ^ t W a pod batuta prof. A. Pędzi męża i 
hic ^."óhłdziale własnei orkiestry sym 
L ^ n e i wykona podczas mszv św. o go 
h>n * w w ' t ' 0 ' * c ' e l e ś w - Krzyża u-

r V : Auera. Menddsohna-Bartho>ldy, 

Z T o w . Śpiew. „Echo". 
Malca i innych'.. Pairtje .solowe wykonay\ 
pp. Kabat i Chlodziiiski. Utwór' zaś Alek-
sa.ndTa"^tradeUego wkoua solo tenor l iry­
czny, członek Tow.. p. Szor. Do akompa­
niamentu organowego uproszono prof. A. 
Charubę, 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Berlin 46 26-^6.74. 

wypłaty na Warszawę 46.455—46.695, 
na Katowice 46.43—46.67, na Poznań — 
46.4&-46.72, Wiedeń czeki 78.15—78.65. 
banknoty 78.30—79,30, Praga 376.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4,84 7/8. Holandia 
12 12 3'8 Francja 162,50. Belgja 172.C2, 
W!ochv 112, Niemcy- 20,38.5. Szwajca/fa 
25.13 3/4. Danja 18,23. Szweda 18.14. Mor 
weufc '9.39 Hefcingfors 192.75. Praga — 
163 75 Wiedeń 34,38. Warszawa 42.50. 

Paryż. Londyn 163,05. Nowy Jork — 
33,67. Belgja 94.30, Szwajcaria 650. 

Gdańsk. Notowano w guldenach edań-
skich: 100 złotych polskich 57.05—57 20, 
czek na Londyn 24.98 3/4, telegraf, wypfa 
rv na Londyn 24,99 1/4; na Berlin 122 472 
— 122.778. na Nowv Jork 514.8 — 516.10, 
na Warszawę 56i90 —57.05. na Zurych 
99.35 — 99,60. 

Zurych. Dewizy. Paryż 15.50. Londyn 
25.14 3/4. Nowy Jork 5.18 5/8. Berlin — 
123.31,5. Wiedeń 73,06 1/4. Budapeszt — 
72,55, Bukareszt 2.77. 

Nowy Jork. Dewizy. Londtyn za 1 funf 
szterl 4,84 13/16. Za 100 jednostek mone­
tarnych: Paryż 8,00,5, Bruksela 2.80,5. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. 22. 10. — Dowóz bawełn\ 

wewnątrz kraju 45.000, wywóz do Anglii 
22,000. Loco 12,55. grudzień 12.28 — 29 ; 

styczeń 12.37 — 38. marzec 11.60 — 62, 
maj 12.80 — 81, lipiec 12,98. sierpień '7* 

; 13,10. wrzesień 13.20. ( 
^ Nowy Orlean. 22. 10. Bawełna. Loco 

1220. październik 12,24. grudzień 12,29— 
30. styczeń 1235 — 36. marzec 1231 — 
53, maj 12.69. 

Liverpool. 22. 10. Havas. Bawełna. O-
Twarcie giełdy. Październik 6,67. styczeń 
6,75, marzec 635. 

Brema. 22. 10. Bawełna amerykańska 
13,95 centów dolarowych za.Ibs. , 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
MOCNY. 

Warszawa. 23. 10. — Urz. not. za 100 
kg. franco stacja załadow. Pszenica porno r 
ska 47,50. jęczmień na kasze 31.75. kongre 
sowy brow. pg. próby gwar. 38.00. owies 
pomorski 30,75. Ceny orjentacyine usta­
lone przez Komisje Notowań, fr. st. zał. 
żyto 37,00. Obrót ymałe. Zaofiarowarue 
skąpe. 

Waluty, dewizy i z łoto . 
na wczorajszej giełdzie warszawskiej. 

Większe fluktuacje 1 tendencje zniżko 
wą wykazały znów Włochy oraz Paryż, 
zaś pozostałe dewizy mniejwiecej utrzy­
mały się. Obrót ogólny był cokolwiek 
większy, bo 

doszedł do 456.000 dolarów, 
z czego okrągło 3 proc. przypada na do­
lary efektywne, a dwie-trzecie na walutę 
amerykańską- wogóle. Zapotrzebowanie 
zostało całkowicie pokryte, 

z czego 400.000 pokrył Bank PolsM, 
pozostałych zaś 50.000 banki prywatne. 
Dolara w obrotach prywatnych notowano 
9.03 1/4, a Bank Polski płacił nadal utrzy 

mane kursy, a więc 8.97 za gotówkę I 9.89 
za przekazy. 

Złotem obroty minimalne 
przv tendencji słabej po 4.77. 

Urzędowy kurs grama złota na dzień 
dzisiejszy wynosi 5.9816, a obliczeniowy 
ktrrs 100 złotych w złocie 173.66. 

AKCJE. 
Na rynku akcyjnym kursy były cokol­

wiek n!Ższe, mimo wszystko możemy-je­
dnak powiedzieć, że 

tendencja była utrzymana. 

Łódź — strażakowi. 
Odezwa zarządu i komendy Łódzkiej Straży Ogn. Ochotniczej. 

Łodzianie!!! 
W niedzielę, dnia 24 października r. b. 

ukażą się na ulicach miasta strażacy 
kwestarze z apelem do ofiarnych serc 
łodzian o datki na zasilenie funduszów 
kasy zapomogowej dla Strażaków — 
Inwalidów. 

Aczkolwiek.zbyt częste sprzedaże zna­
czków na ujicach na§zego miasta powo­
dują wśród społeczeństwa zrozumiałe 
do pewnego stopnia zniechęcenie, to zna­
czek strażacki musi stanowić wyjątek, 

jest to bowiem jedyna droga, umo­
żliwiająca społeczeństwu okazanie swo­
jej troski i sympatji dla strażaka-inwall-
dy, steranego pracą w obronie życia i 
mienia mieszkańców. 

Niewątpliwie też w dniu tym, nie bę­
dzie mieszkańca, nie zaopatrzonego w 
znaczek strażacki. •. , 

Pomóżmy swojej Straży! 
Zarząd 1 Komenda 

Łódzk. Straży Ogn. Och. 
•:o: 

99 R O J". 
Juljan Ejsmond: Wielkie Łowy 

z cyklu „myśliwskiego". 
Dwie są umiłowane dziedziny Ejsmon-

da, o których wiedzą wszyscy: poezja i 
myśliwstwe. Nie wszystkim jednak wia­
domo, iż ten najgodniejszy z poetów pol­
skich, dziedzic żartobliwej lutni Boy'a, 
ma jeszcze jedną namiętność: zapamięta­
łe szperactwo po księgozbiorach i biblio­
tekach. Z tego szperactwa powstała o-
statnia książeczka „Roju". Zawiera ona 
mnóstwo ciekawych aftegdot i opowiadań 
„myśliwskich", zaczerpniętych ze sta­
rych ksiąg, i--szpargałów, a składających 
się razem na ciekawy obraz królewskich 
łowów w dawnej Polsce. 

A. F. Koszko. Z tajników 
carskiej policji. Z cyklu 

kryminalnego. 
B. szef policji śledczej Ros. Imp. opo­

wiada o najważniejszych epizodach w 
swej długoletniej „szerlokowskiej" działa! 
ności na terenie byłego caratu rosyjskie­
go. • • , 

Po przeczytaniu te; książeczki raz Je­
szcze widzi się dokładnie, w jak wysokim 
stopniu słuszne jest twierdzenie, i i obda­
rzony jak największą fantazją-autor nigdj 
nie będzie tak bogaty w swoich ponar 
słach, jak samo żyćle. * 



Sto. t ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", —dnia 23 października 1926 roku. Onłata pocztów 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

Marja Antonina. 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — „Przy kominku". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — „Kobiety, którym się nie 
kłaniamy" (Ulicznica). 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — „Galaor i jego Sobowtór". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" — Cowboy i Kiążniczka. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom I udowy" „Tragedja jednej nocy". 
Początek przedstawień o' godz. 5 i pól po pot. 

„ ! una" — ..Wesoła Wdówka". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Orand-Kino". - „Neron". 
„Nowości". „Hrabina popychadło". 
„Odeon" — „Przy kominku". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

•.Reduta" — Kurjer Carski. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wiecz. 

„Resursa" — „Kariera Chaplina". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
,HAVOC" (Usta, które każdy całował). 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Mieiski —„Balladyna". 
Teatr Popularny. — „Ach, te pensjonarki" 

TEATR MIEJSKI. 
Dtztś, sobota, dwa przedstawienia: o godz. 3 

m. 30 po raz ostatni na przedstawieniu sobotniem 
popoludniowem „Róża". Ceny najniższe. Wie­
czorem po raz trzeci wspaniale wystawiona „Bal­
ladyna" Słowackiego z Ireną Horecką w roli ty­
tułowe). Początek o godz. 8 m. 15, koniec 11-tu 
obrazów o godz. 11 m. 50. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Dziś po południu I wieczorem operetka „Ach, 
te pensjonarki". Udział biorą pp. Bronowska. Nie 
mirzartka, Zielińska. Brzcw.ows.lca, Górecki, Urban 
ski I Jarocki. Tak, ja.k codziennie i dzisiejsze oba 
spektakle w sympatycznym naszym „popular­
nym", zapełnią widownię teatru niewątpliwie po 
brzegi. Powodzenie operetki na scenie popularnej 
świadczy dobitnie o konieczności doboru reper­
tuaru dla tej sceny. Z tego zadania dyrekcja Te­
atru wywiązuje się znakomicie. Popołudniowy 
spektakl dzisiejszy po oenach najniższych t. j . po 
40. 60 I 80 groszy. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Sobota) — Godz. 15 Komunikat go­

spodarczy; godz. 17 Odczyt p. t. „Hutni­
ctwo szkła" wygł. inż. Eugenjusz Poręb­
ski; 17.50 Jazz-band; 18.30 Odczyt z dzia 
łu „Radiotechnika" wygł. p. Włodzimierz 
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Niemcy mają obecnie nadmiar pieniędzy, które zużytkowują na wzmożenie i 
budowlanego. Pod Berlinem powstają całe kolonje domów robotniczych, z któryś 

jeden szereg przedstawia powyższa rycina. 

Stępowski; 19 Odczyt p. t. „O gangrenie" 
wygi . dr. Eugenjusz Lewenstein (dział: 
Medycyny — Higjena); 19.30 Komunikat 
rolniczy; 10.45 Nad program „Rozmaito­

ści"; 19.55 Pogawędka z działu „Radl 
kroniKa" wygł. dr. Marjan StępowsN 

20.30 Koncert wieczorny. Muzyka lek* 
monologi i piosenki. 

. 1 YG0DA", 238 Piotrkowska 238 NA RATY! po cenie gotówkowe] 
polecamy na sezon zimowy! wielki wybór damskich palt z obszyciem futrzanem oraz kotikowe palta, męskie palta z najlepszych krajowych i zagranicznych towar j 
z obszyciem futrzanem oraz ksżuchy, jesionki, ubrania i smokingi. Przyjmujemy wszelkie zamówienia. Wykończenie solidne. - Żadnej f ł l j i nie p o s i a d a -

Ceny sprzedały detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doli ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
starszą p rzodu jącą marka, 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

•staluj. 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Ź r ó d ł o " mebli 
(od najskromniejszych do najwykwintniejsiych) prsentestone 
a nlicy Piotrkowskiej 9 na G ó r n y R y n e k przy ulicy 
( ł agowsk ie j 2. Ceny mącznic zniżone! Najdogodniejsze wa­
runki! Długoletnia gwarancja I 

F. Nasielski R z g o w s k a 2 . 
T e l . 43 -08 . 

Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 

w pasmach 1 k łębkach 
Nowomiejska 7. 

Tel. 26-97. I. FUKS, 

E B L E 
pojedyncze oraz komplet­
ne urządzenia poleca naj­
taniej i najdogodniej tylko 

znana solidna f i rma 
I. M. TERKELTAUB 

19 Narutowicza 1 9 
• w podwórzu tel. 34-18. * ™* 

Dr. L e k . D e n t . Dr. med. 

Dl. 

L E C Z N I C * 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodniej 2 7 
róg Konstantynowskiej 

Teł, 16-44 
Przyjmują, w zakresie wszystkich specjał. 

Składy Elektrotechniczne 
„ E L E K T R O P O L " 
A. SZCZEKACZ, ul. Zawadzka 16-a 

poleca: wyłączniki 2-biegunowe jak również 
wszelkie inne. 

Dr. 

ZEGARY 
zegarki , biżuterię wszelkiego 
rodzaju poleca NA R A T Y po 

cenach gotówk. 
Jan Chmiel , Piotrkowska 100, 

tel. 25-35. 

Żakiety kotikowe 
i pluszowe oraz aksamity deseniuje 

się w różnych deseniach. 
P i o t r k o w s k a 21 w I I p o d w ó r z u . 

D. f i i i 
Choroby wewnątrz 

nel dzieci. 
SIENKIEWICZA 37 

(winda czynna). 
Tel. 24-78. 

przyjmuje obecnie 
od 8—10 rano i od 

3—5 p. p. 
w Lecznicy „SA-
NITAS" (Cegiel-
niana 29, telefon 
44—51. od 12—2 

i od 5—6. 

ności lekarze: 
Choroby oczu godz. 
9*/2— 10Vs rano 
Choroby oczu godz. 
9V2— W/2 r 3—4 codz. 
Choroby chirur­
g iczne godz. 1V2—3 
Choroby chirur­
g iczne godz 4'/2—5'''2 
Choroby w e w n ę ­
t r z n e godz. 11V2—1V2 
Choroby w e w n ę ­
t r z n e godz 31/2—4J/2 
Choroby płuc 

godz, 11 — 12 
Chor. skór . i w e n e r . 

godi. 11-12 i 4-5 p. p. 
Choroby uszu, 

gardła i nosa 
godz. 10-1 l i 1 23-V24pp. 
Choroby dz iec i 

godz. 1—2 
Choroby kob iece 

godz. 12—1 
Choroby k o b i e c e 

godz. 5—6 
Choroby k o b i e c e 

godz. 3—4 
Gabinet dentystyczny lck-dent. Goeb la 

b. asystenta kliniki stomatologicznej czyn­
ny godz 10—12 i 2—4 pp. 

Wszelkie badania i analizy lekarskie 
Elektryzacja. Masaż. Zastrzykiwania. 
PrześwieUanie i leczenie prom. Roentgena. 
Lampa kwarcowa. Operacje i opatrunki. 
Pokoje dla chorych. Gabinet kosmetyczny. 

Szkolna 12. 

Choroby. skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. La m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje odć—9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

DR. MED. 

Dr. 

Dr. Kalisz 
Dr. Trawiński 
Dr. Kołudzki 
Dr.Mision 
Dr. Reiterowiki 
Dr. Dobrowolski 
Dr. Bronikowski 
Dr. Knictiflwiecki 
Dr. Jasiński 
Dr. Kon Jakóii 
Dr. Stbwanke 

śniegowce 
nadeszłyi 

Pepege 
Rysk ie 

i T r e t o r n 
O d Zł . 20.— O d Zł . 2 0 . -

Kalosze 
SKŁAD KALOSZY i ŚNIEGOWCÓW 
O g r o d o w a 2 (róg Nowomiejskiej) 

Choroby skórne < 
weneryczne. 

1—2 i 4—7 
S ienk iew icza 52 

róg Nawrot 
w g . 1—2 i 4 - 6 

C n y lecznic. 

I. far 
Zielona 6. 

Telefon 45-49 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
3rzyjmu)e od 8 do 
9.30, 12-2 I od 7-8 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych, 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roantgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e j 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze­

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. JUSTMAN 
Dr. M. KANTOR 
Dr. PAPIERNY 
Dr. RAKOWSKI 
Dr. ROZENCWAJG 
Dr. RÓŻANER 
Dr. WAJNBERG 
Dr. STUPĘ L 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne 1 moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

U. 
Or. med. 

Dr. 

Cegie ln lana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

Sienkiewicza I 
Choroby skórw 

wenerycznW 
Naświetlani! 

lampa kwarc1 

wa. 
Przyjmuje od o 

9 po południl 

Kolelar: 
I i p a t M l B i 
kopulą wszelki* 
wary na r a t y W 
w ttrmłe„KRED> 
Nawrot 15 I pi* 
(róg Stenkiewh 
bo rieczywici* 
dio TANIO i 
dogodnych ^ 

RUNKACH. 

Ha r a t y ws. ; : 

manufaktura, 
dry firanki, tą 
„ K r e d y f . N a i 
15. 1 p. 1647 

Tanio na wyp1 

obuwie PiotrM 
ska 37 w pódl 
rzu III-cie wcj»f 

D rzewka k r z * 

DR. MED. 

b. lekarz Szp. św. 
i Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 do 12 z rana 

P. 
bne poleca z 
snvcli szkółek Ą 
iński Łódź, I 
Zdrowie. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłcio w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 

Meble na 
pojedynek 

komplety, gwa*] 
cja kilkuletnia 
świezanic, z**10!] 
Stolarnia Lubej 
nr. 6. przy NaPj 
kowskiego 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni* — — — — zł. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji » —• — —- — » 3JO 
Zagranicą . — — — — - 6.00 

Mil Echo Wiecz." i „Kurier łódzki" Jucznie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (smma 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . - . 4 . 
Komunikaty . ; • ..' . 25 , _ „ . . „ . „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , , . . „ . . 1 0 . 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ctĄ 

administracja nie odpowiada. \ 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum u*| 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StypułkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
al. Zawadzka Nr. L 

ZA redakek i wydawnictwo odpowiada; 
Władysław U Kitowski. 
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P. T. WA 
Jfrezes ogtiiska fód 
"czycieli Szkół Pov 
sw&m ostatniem Wa 
*jk> domagać sie: 
Wyższych Kursów 
w a wstępu do Wyżs 
"Owe rzesze nauczy 
z maturzystów szkó 
"fcniu specjalnego 
Przesłuchanie Wyż? 

srogie 
* • •••••u 

Walka ze 
mieszk 

Rozbieżność zds 
(Od własnego 

Warszawa, 25/X. 
"Vch zarządzeń pn 
S zkaniowej 

uległo oi 
*• Dowodu rozbieżno 
a u co do sposobu za 

Niektórzy minis 
a °V załatwiono tę si 

przez wydanie i 
? ochronie lokator 
£westję załatwi n; 
"ady ministrów. 

Gic 
Pierwsza przeć 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przede 
Dolar w obrota 
prywatnych 

P i e r w s z a prz 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Wa 

Dolar v 
. Banki dewizów< 
£"r>owałv okoto eot 
^t!rsi e — 8.97. 
^[ywatnie dolar w 
y

w ołaceniu 
l e

»dencja utrzymań 

http://Brzcw.ows.lca

